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PR EN U M ERATA t 
M iejscow a m ie się cz n ie :  bez dostaw y do 
domu 4 '8 G z dostaw ą 5 *3 0 . Z am iejscow a  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30  —  
Z ag ran icę  7*— P. K. O. Nr. 141 .090 .

W odpowiedzi 
„Dilu“ .

N a artykuł nasz p. t. „N asza ewo- 
judja narodowościowa" odpowiedziało 
lwowskie „D iło ” z 3 b. m. dłuższym 
^ywodem  polemicznym, któremu na­
jeżałoby poświęcić kilka uwag chociaż­
by ze względu na podstawowe znaczc­
i e  dyskutowanego zagadnienia.

Przypom inam y, żc założeniem ar­
tykułu ' było stwierdzenie iscmcnm po­
wolnej, lecz ciągłej ewoiucji w nastro 
lach mniejszości ukraińskiej *v Polsce. 
Wykazaliśmy, że ta ewolucja poiega na 
fftacznem osłabieniu negatywnej stro­
fy  nacjonalizmu ukraińskiego i na sti- 
eir>, koniecznościami życiowcm i po- 
tlyktowanem przechylaniu się społe- 
Czeństwa ukraińskiego ku idei w spół­
pracy. Jako dowód przytocz.iiśm y rn. 
'• fakt wycofania przez ukr. stionni- 
£l^a haseł maksym alistycznych i bez­
kompromisowych przy równoczesnem 
Nastąpieniu ich hasłami oportunistycz- 
tlemi, obiiczonemi na krótką metę i 
ptałe, często politycznie neutralne cele. 

to ,,Dilo'' odpowiada:

„D laczego  zm iana politycznej ta k ty ­
ki ma być identyczna z „upadkiem  
idci“  —  to tajem nica autora. W ydaje 
się nam, że są to dwie całkow icie o d ręb ­
ne spraw y, że rzeczą jest jasną i zrozu ­
m iałą, iż taktyk a  musi być zm ienna, za­
leżna od zm iennych zew nętrznych o ko­
liczności, musi być zawsze przystoso . 
wana do codziennego życia, gdy właśnie 
idea, piękna, żyw a i zdrow a idea — 
trw a w iekam i".

Pogląd powyższy w istocie swej w 
iczem  nie osłabia naszego stanowiska. 
Maturalnie, ze taktyka jest funkcją 
ktnienną, czy jednak niczego nie do­
godzi to, żc m u s i a ł a  zostać zmie­
ciona? I to gruntownie. Od biernego 
1 na ogól skutecznego pasywizmu do 
*upelnego aktywizm u, od głoszenia 
»idei czystej" i nieprzeblaganej w  nf- 
szczeniu czynników, które m ogły ją 
»zaciemnić“ lub „rozprószyć", do nie­
mal wyłącznego zajmowania się właśnie 
kemj „drugorzędnem i" czynnikami 
^  droga ogromna, świadcząca co naj­
mniej o potężnym nacisku owych „ze­
wnętrznych okoliczności", w pływ ają­
cych na życie polityczne Ukraińców. 
Santo „D iło ", nie w yrzekłszy się o czy­
wiście swej „zdrow ej idei" („zjedyne- 
mi, soborna U kraina"), jest w roczni­
kach swych żywem świadectwem zmia 
ny głębszej, niż taktyka. Idea, która w 
braku innej podstawy szuka oparcia 
0 oportunizm, która usiłuje odnaleźć 
dostęp do mas niemal wyłącznie na 
Jasnych  ścieżkach małych, codzien­
nych bolączek, przestaje być siłą. Z a­
przeczać temu znaczy zaprzeczać o- 
CzVwistości.

Jest i drugi szczegół, wywołujący 
^Pozycję „D iła". Stwierdziliśmy — ja- 

0 objaw ewolucji — wystawienie 
Wspólnych, polsko-ukraińskich list w y ­
borczych i udział ludności w  miesza­
nych organizacjach, przeciwstawiając 
te fakty sytuacji z lat 1 9 1 9— 1922. N a 
c°  Znów odpowiedź:

„G d zie , k iedy i ja k ie ?  Jeśli autor 
przypom ina w y b o ry  sam orządowe w 
G alic ji, to  chyba w iadom o m u, że U - 
kra iń cy  byli zm uszeni do zgodzenia się 
na listy  m ieszane z pow odu przestarza­
łej i zabójczej dla nich ordynacji w y ­
borczej... C z y  autor, m ów iąc o miesza 
nych organizacjach, m a na m yśli i U 
kraiń ców , a w  takim  razie o jakich  
ko n kretn ych  w ypad kach  m y śli? “

Ę  ostatniej chwili.
Narada Premjera 

z Marszałkiem Piłsudskim.

Marszałek Piłsudski w Wilnie.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 maja. Dziś o godz. 
8.30 rano Marszałek Piłsudski w to­
warzystwie majora Glabisza wyjechał 
do Wilna, gdzie zabawi kilka dni. — 
W czoraj wieczorem, przed wyjazdem

Marszałek Piłsudski przyjął Ministra 
Spraw Zagranicznych, Zaleskiego, z 
którym odbył dłuższą konferencję. Jak
wiadomo, Minister Zaleski wyjeżdża 
w najbliższych dniach do Genewy, 

o--------------

Węgierski minister oświaty
przybędzie 15 b. m. do Warszawy.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 maja. Dziś nadeszła do 
Warszawy wiadomość, że dnia 13 bm. 
przybywa do stolicy węgierski mini­

ster oświaty, Klebelsberg, i wygłosi 
odczyt na temat stosunków kultural­
nych polsko-węgierskich.

Krach na giełdzie w Nowym Jorku.
'T e le fo n em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 maja. Z  Nowego Jor­
ku donoszą: Krach na giełdzie nowo­
jorskiej trwa w dalszym ciągu. Uspo­
kajające opinje bankierów amerykań­
skich nie odnoszą żadnego skutku. 
Giełda przeżywa podobny okres, |ak 
w październiku ubiegłego roku. Spa­
dek kursów wynosi od 1 — 10 dolarów.

Przed gmachem giełdy gromadzą się 
tłumy ludzi. W  Nowym  Jorku sądzą, 
że obecny krach jest następswem za­
targu między Morganem i Rotschildem 
co do oprocentowania pożyczki repa- 
racyjnej. Morgan dąży do jak najwyż­
szego oprocentowania, Rotschild zaś 
domaga się stopy jak najniższej.

Minister Józewski w Stanisławowie.
Stanisławów, 6 maja. (PA T.). Dnia 

5 b. m. przybył do Stanisławowa po­
ciągiem pośpiesznym Minister Spraw 
W cwn. Józewski. Od Halicza tow a­
rzyszył p. Ministrowi W ojewoda sta­
nisławowski N akoniecznikoff - K lu- 
kowski. który na dworcu w  Stanisła­
wowie przedstawił p. M inistrowi dele­
gację władz oraz społeczeństwa. Przv 
dźwiękach hymnu narodowego ode­
brał p. Minister raport kompanji ho­
norowej policji państwowej, * jakoteż

przysposobienia wojskowego, następ­
nie udał sie do Urzędu W ojewódz­
kiego celem przeprowadzenia inspek­
cji.

W godzinach popołudniowych od­
była się w Urzędzie W ojewódzkim  
konferencja inform acyjna starostów, 
którą zakończył p. Minister przem ó­
wieniem, zawierającem informacje i 
wskazówki z dziedziny polityki spo­
łecznej 1 gospodarczej na najbliższą 
przyszłość.

Zmiana konstytucji gdańskiej.
Gdańsk, 5 rntia. (P A T ). Dziś w 

gmachu Sejmu gdańskiego odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji konsty- 
tucyinci, na któreni rozpoczęto obra­
dy nad projektem 1 stawy o zmianie 
konstytucji gdańskiej.

W  czasie obrad przyjęto w pierw- 
szem czytaniu szereg paragrafów u- 
stawy o zmianie konstytucji W olnego 
Miasta Gdańska. Paragrafy te przewi­
dują: zmniejszenie liczby posłów Sej­
mu gdańskiego 1 wprowadzenie posta­

nowień umożliwiających rozwiązanie 
Sejmu mocą własnej uchwały, lub 
droga plebiscytu, lub też na żądanie 
Senatu, niezwłoczne rozwiązanie obec­
nego Sejmu, po uchwaleniu zmian 
konstytucji, zmniejszenie liczby człon­
ków Senatu rządzącego z 2d na 12 i 
całkowitą parlamentaryzację Senatu. 
Postanowienia te uzyskały aprobatę 
•wszystkich stronnictw mieszczań­
skich oraz socjal-demokratów.

Warszawa. 5. maja. (Pat) Prezes 
R ady M inistrów W alery Sławek udał 
się dziś o godz. 12  do Belwederu. K on­
ferencja Marszalka Piłsudskiego Pre- 
mjerem trwała godzinę.

Odznaczenie 
prof. Dembińskiego.

Oxford. 5. maja. (Pat) W uniwer­
sytecie oxfordzkim  odbyło się d/iś u- 
roczyste nadanie doktoratu honoris 
causa Bronisławowi Dembińskiemu, 
profesorowi uniwersytetu poznańskie­
go, prezesowi M iędzynarodowego Kon 
gresu Historycznego, mającego się od­
być w W arszawie w r. 1933.

100-lecie przyłączenia 
Algieru do Francji.

Algier. 5 maja (Pat) Bawiący tu na 
uroczystościach 100-lecia połączenia
Algieru z Francją, prezydent Doumer- 
gue dokonał w miejscowości Boufarih 
uroczystego odsłonięcia pomnika, w y ­
stawionego na cześć kolonizatorów 
francuskich

Zmiany na niemieckich 
placówkach dyplom.

Berlin. 5. maja. (Pat) W edług in­
formacji prasy, już w najbliższych 
dniach nastąpi formalna nominacja dra 
Bernhardta Buelowa na stanowisko 
podsekretarza stanu urzędu spraw za­
granicznych. Bueiow niezwłocznie ob­
jąć ma urzędowanie. Obecny podse­
kretarz stanu v. Schubert wyjechać ma 
na urlop w ypoczynkow y. Zdaniem 
dzienników, możliwe jest, że v. Schu­
bert stanie na czele delegacji niemie­
ckiej na najbliższą sesję R ady Ligi N a­
rodów.

Olbrzymie pożary lasów.
N . Y o rk . j .  maja. (Pat) W  niedzie­

lę szalały w pięciu stanach A m eryki 
północnej olbrzymie pożary lasów. W  
Long Island pożar ogarnął przestrzeń 
40 akrów. W  akcji ratunkowej brała 
udział straż pożarna z N . Yorku . W  
Eiłen Long spłonęło 500 domów. W  
stanic New Jersey, między Smitbburg 
i Lakcnhurst pożar ogarnął las na 
przestrzeni 12 mil. Straty wyrządzone 
pożarem wynoszą przeszło 20 miljo- 
nów dolarów. Ofiarą płomieni padło 
również kilka osób. Liczba osób, po­
zbawionych domostw sięga tysięcy.

„D iło ” się myli 1 pyta nieco na­
iwnie o sprawy, które chyba zna. U- 
kraińców nikt nie zmuszał do brania 
udziału w  wyborach. Czemuż ich nie 
zbojkotow ali? Dlaczego wbrew starym 
hasłom bezkom prom isowym  poszli na 
rzecz, którą jeszcze parę lat wcześniej 
okrzyczeliby jako „zdradę” 'J Oto 
właśnie dlatego, że ów rozjątrzony szo­
winizm, wyrażający się* najdobitniej we 
wszelkich hasłach bojkotowych, zała­
mał się. Niczego nie odwołano, tylko 
chyłki em zrobiono inaczej. Są na W o­
łyniu i w  Małopolsce organizacje spół­
dzielcze, narodowościowo mieszane. Są 
wiejskie straże pożarne wspólne. Był 
„ta jny uniwersytet” , którego podtrzy­
manie uchodziło za punkt ambicji kół

nacjonalistycznych, i rozpłynął się bez 
śladu, jest natomiast uniwersytet współ 
ny z setkami studentów-Ukraińców. 
Ich nazwisk nikt nie umieszcza na 
„czarnej liście” , jak to było w dobie 
największego zaostrzenia, chociażby 
dlatego, że tych nazwisk jest za wiele. 
Wszędzie, nawet do sportu dociera to, 
co „D iło ” nazywa tylko „zmienioną 
taktyką". I tu są towarzystwa, które 
po ciężkich walkach uznały za konie­
czne uczynić krok, do którego fizycz­
nie nikt ich nie zmuszał: wstąpić do
związków państwowych i pracować 
wspólnie z organizacjami polskiemi.

„D iło ’, zapewne zdaje sobie sprawę 
z niedostateczności swych zaprzeczeń, 
bo dodaje:

„G azeta L w o w sk a " ma m ożność w y­
ciągnięcia wszelkich argum entów  za swą 
tezą „w sp ó łp ra c y " , gd y m y nic m oże­
m y zw alczać ich, poniew aż m usim y się 
liczyć _  z cenzi^ ą.11

W ystrzał efektowny, ale ślepym 
nabojem. Tem at jest zupełnie cenzural- 
ny, nagła obawa jest zupełnie nieuza­
sadniona. Chyba — że kontrargum en­
tem „D iła” , dowodzącym braku wszel­
kiej ewolucji, są bomby i pistolety 
„O rgesch", w ykryw ane od czasu do 
czasu u młodych, bardzo w ykolejo­
nych ludzi. Zdaje się nam jednak, że 
skrzywdzilibyśm y „D iło ” , posądzając 
je, że taki argument uważa za dowo­
dzący czegokolwiek w życiu ideowem 
narodu.
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Gdańsk a Wiedeń.
(Korespondencja własna

W  jednym z najpiękniejszych pała­
ców wiedeńskich mieści się od kilku 
dni wędrowna wystawa gdańska, urzą­
dzona staraniem stuttgarckiego 
„Deutsches Auslands-Institut’', tru­
dniącego się propagandą na rzecz Niem  
ców, nie przynależnych do Rzeszy, 
albo raczej propagandą na rzecz R ze­
szy w kierunku przyłączenia pewnych 
terytorjów  do państwa niemieckiego. 
W ystawa ta, która w wielu miastach 
niemieckich, a przeważnie w Berlinie i 
w  Monachjum, podobno wielkiem cie­
szyła się powodzeniem, w  W iedniu by­
najmniej nie wywołuje zainteresowania 
szerszych kół publiczności, mimo że jej 
aranżerom udało się zainscenizować 
pewien huczek w  prasie tutejszej.

Szczególną opieką otoczyło ten po­
kaz pismo wszechniemieckie „W iener 
Neueste N achnchten” , które w dniu 
otwarcia zamieściło artykuł prezydenta 
Senatu gdańskiego Dr. Sahma, zawiera­
jący oczywista wynurzenia na temat 
„niem ieckiej" Wisły. Także kilka in­
nych pism (między innerni chrześcijań- 
sko-społeczna „Reichspost” i socjalisty­
czna „Arbeiterzeitung” ) przyniosły ar­
tykuły senatorów gdańskich, wskazu­
jące na rzekomą wspólność losu G dań­
ska i Wiednia, jako że oba te miasta 
są „placówkam i niemieckości na 
W schodzie” . W ątpię, czy w yw ody te 
zdołały tu kogokolw iek przekonać, bo 
wszakże W iedeńczycy, przytłoczeni 
ciężarem kryzysu gospodarczego, m a­
ją chwilowo całkiem inne troski, aie 
przyznać należy, że ten najazd w _ech- 
niemców na W iedeń i cala ta ofensy­
wa propagandy gdańskiej zainscenizo- 
wane były z niesłychaną zręcznością i 
umiejętnością wykorzystania wszystkich 
szans. I ten właśnie fakt powinien nas 
zmusić do bliższego zastanowienia się 
nad tą imprezą, która w Polsce w yw o­
łała słusznie dość niemiłe wrażenie. 
N ie wystarczy ani żadne oburzanie się 
ani tern mniej żadne formułowanie 
w yrzutów  pod czyim kolwiek adre­
sem — trzeba raczej wyciągać cdpo* 
wiednie wnioski i konsekwencje z po­
dobnych zajść. C zyli innemi słow y: 
trzeba się uczyć.

Przedewszystkiem chciałbym stwier­
dzić z pełnym naciskiem, że tak rząd 
austrjacki jak też cała tutejsza dyplo­
macja zachowały się w tej sprawie zu­
pełnie poprawnie. Delegacji gdańskiej, 
która przyjechała do W iednia na o- 
twarcie w ystaw y, nie powitał na dwor­
cu żaden oficjalny przedstawiciel rzą­
du austrjackiego, przez co niejako z 
góry, bo od samego początku zazna­
czono, że cała ta impreza posiada cha­
rakter czysto pryw atny. N a uroczysto­
ści otwarcia w ystaw y przemawiał 
wprawdzie minister handlu dr. Hai- 
nisch, ale od tego obowiązku grzecz­
ności nie mógł się chyba uchylić -ząd 
austrjacki nawet mimo prywatnego 
charakteru w ystaw y i wiedeńskiej w i­
zyty  przedstawicieli Senatu gdańskiego.

Natom iast bardzo problematyczną 
przysługę oddał rządowi austrjackie- 
mu, odgrywającem u rolę uprzejmego, 
choć niezbyt uradowanego gospodarza, 
były kanclerz Streeruwitz, który z o- 
kazji otwarcia w ystaw y gdańskiej pu­
ścił na dobre wodze swym  uczuciom 
wszechniemieckim i popisywał się prze 
powiedniami politycznemi dość drażli­
wej natury. Pominąwszy jednak ten 
jeden p rzyk ry  incydens, trzeba przy­
znać, że wszystkie oficjalne czynniki 
znalazły się bardzo taktownie. A  także 
prasa wiedeńska już choćby dlatego za­
sługuje na uznanie, że z wyjątkiem  
partyjnych pism wszechniemieckich 
ani jedno nie zamieściło w  tej sprawie 
artykułów  redakcyjnych. Poprzestano 
na udzieleniu głosu gościom gdańskim, 
jak to uczyniły „Reichspost”  i „A rbei- 
terzeitung” , albo też zgoła na podaniu 
sprawozdania z uroczystości otwarcia 
w ystaw y. W  żadnem piśmie nie spot­
kałem się dotychczas z dokładniejszym 
opisem pokazu. Przypuszczam, że go-

„Gazetv Lwowskiei").

Wiedeń, 2 maja 1930.
ście gdańscy są wobec tego dość roz­
czarowani.

Z  polskiego punktu widzenia nie 
ma przeto właściwie powodu, zbytnio 
przejmować się tą sprawą dia nas bądź 
co bądź nieobojętną, bo rozumie się 
samo przez się, że wybitnie wszechnie- 
miecki charakter w ystaw y gdańskiej 
nadaje jej cechę agitacji przeciwpol- 
skiej. Dzięki poprawnemu stanowisku, 
zajętemu przez rząd austrjacki, nie 
przyszło do żadnych dysonansów d y ­
plom atycznych, a zresztą nawet prezy­
dent Dr. Sahin wszelkich dołożył sta­
rań, by nie dopuścić do żadnych in-

cydensów dyplom atycznej natury. 
W ystarczy zanotować, że złożył wizy­
tę posłowi polskiemu drowi Baderowi 
i w toku rozm owy wyraźnie podkre­
ślił, że jego pobyt w W iedniu ma czy­
sto pryw atny charakter. A  jednak ten 
epizod wiedeńsko-gdański jest nie­
zmiernie pouczający. W arto mu się 
bowiem przypatrzyć z punktu widze­
nia uprawiania skutecznej propagandy 
i warto przypom nieć, że propaganda 
niemiecka (w znacznej mierze rów no­
cześnie antypolska) rozporządza o- 
gromnemi funduszami, wzrastającemi 
z roku na rok, podczas gdy u nas Sejm 
uszczupla i tak aż nadto skrom ny bu­
dżet propagandy zagranicznej.

W  chwili gdy piszę tę korespon­
dencję, na mem biurku leżą całe stosy 
broszur, czasopism i ulotek, w yda­

nych przez wspom niany powyzef 
„Deutsches Auslands-Institut” , a V0'  
święconych wyłącznie sprawie i wysta'  
wie gdańskiej. W szystkie zredagow ać 
niesłychanie zręcznie i zgrabnie a nie­
które z nich posłużyć mogą za wzof 
dyskretnej propagandy. Aranżerowie 
wystawy zasypali temi wydawnictwami
wszystkie redakcje, zapełniają niem1 
kieszenie zwiedzających wystawę Wie­
deńczyków, rozesłali je do wszystkich 
tutejszych korespondentów pism z1'  
granicznych. 1 w  tym  w ypadku znan£ 
słowa: „Semper aliąuid haeret” me 
pozbawione znaczenia. Ten lub ów _pO" 
patrzy, zapamięta... A  przecież więk" 
szość czyta bezkrytycznie... T ak  robią 
N iem cy — u nas kreśli się fund .isć 
propagandowe...

G.

Działalność Ligi Narodów.
Sesja komihtss rozjem stwa i bezpieczeństwa.

Genewa, 5 maja (PA T.). W yrazem  
działalności Ligi N arodów  W miesią­
cu maju będzie około 15-cie zebrań, 
wśród których sesja R ady, rozpoczy­
nająca się 12 -go maja. Tegoż dnia 
zbierze się m iędzynarodowa konfe­
rencja do spraw unifikacji prawa w  
zakresie różnego typu weksli i cze­
ków. Z  pośród kwestji finansowych 
należy wym ienić zebranie komitetu 
finansowego które rozważy sprawo- 
zdr.ma. przedstawione mu w kw es:ji 
osiedlenia uchodźców', odbudowy fi­
nansowej Grecji, Bułgarji, Estonji i w. 
m. Gdańska. Kom isja doradcza do 
spraw uchodźców odbędzie drugą swą 
sesję w  Genewie 19-go maja rb.

Genewa, 5 maja. (PA T .). Kom itet 
ro zjemstwa i bezpieczeństwa Ligi N a ­
rodów dyskutował dziś nad projektem 
międzynarodowej konwencji o niesie­
niu pom ocy finansowej państwa zaata­
kowanego. Jak  wiadomo zeszłoroczne

Zgromadzenie Ligi N arodów  osiąg­
nęło jednomyślne porozumienie w  nie­
których ważnych punktach i poleciło 
kom itetowi finansowemu Ligi N aro­
dów, łącznie z komitetem rozjemstwTa 
i bezpieczeństwa opracowanie . osta­
tecznego i całkowitego projektu od­
powiedniej konwencji m iędzynarodo­
wej.

Podczas dzisiejszej dyskusji, dele­
gat włoski postawił wniosek, aby po­
zostawić Radzie Ligi, do jej swobodne­
go uznania udzielenie lub nieudziele- 
nie pom ocy finansowej państwu na­
padniętemu. W  ten sposób pomoc f i­
nansowa miałaby mieć charakter fa­
kultatyw ny a nie obowiązkowy.

Ten  punkt widzenia delegacji w ło­
skiej został podtrzym any przez delega­
tów niemieckiego i belgijskiego, nato­
miast delegat fiński opowiedział się 
zdecydowanie za obowiązkowym  cha­
rakterem pomocy finansowej.

-o-

Echa zajść w Gdyni.
Gdynia, 5 maja. (PA T.). W  dru­

gim dniu Zjazdu Obozu W ielkiej 
Polski, tj. w  dniu 4 bm., stosownie do 
program u O. W  P. miało się odbyć ze­
branie kierowników, w liczbie 60 o- 
sób. Sala była zamówiona na godzinę 
10  w H otelu Centralnym . K iedy jed­
nak delegaci udali się tam, właściciel 
hotelu p. Skwiercz odm ówił udzielenia 
lokalu. T ak  samo odm ówili lokalów 
wszyscy inni właściciele W G dyni i na 
Kamiennej Górze. W ówczas delegaci

udali się grupami nad morze, chcąc od­
być zebranie pod golem niebem. Poli­
cja jednak udaremniła ten zamiar, a- 
by nie dopuścić do wiecu, wobec nad­
chodzących z różnych stron grup ro­
botników. N adzwyczajna czujność 
władz bezpieczeństwa, ze starostą Po- 
żerskim na czele, którzy na zagrożone 
miejsca przerzucali błyskawicznie au­
tami policję i żandarmerję oraz straży 
granicznej sprawiła, że nie doszło do 
wielkiego krw i przelewu.

Po aresztowaniu Gandhiego.
Naprężona sytuacja w kraju.

Bombaj. 5 maja. (Pat) T . zw. rada 
wojenna prowincjonalnego komitetu 
kongresu w Bombaju zebrała się na­
tychmiast po aresztowaniu Gandhiego, 
postanawiając dzień dzisiejszy i jutrzej­
szy obchodzić jako dnie żałoby.

Bombaj. 5 maja. (Pat) Zam knięte 
zostały wszystkie sklepy hinduskie, ja- 
koteż większość muzułmańskiej Gieł­
dy zawiesiły pracę. Przed gmachem 
głównej kom endy policji oraz przy za­
budowaniach wielu zakładów publicz­
nych rozstawiono posterunki w ojsko­
we.

Kalkuta. 5 maja (Pat) Panuje tu 
atmosfera naprężona. W ielkie gmachy
i ulice strzeżone są przez żołn ie'zy eu­
ropejczyków  i tubylców. Posterunki 
policyjne zajęły punkty strategiczne. 
Zostały one zaopatrzone w  karabiny 
maszynowe.

Bombaj. 5 maja. (Pat) Podczas w y ­
wiadu, żona Gandhiego oświadczyła, 
że ma nadzieję, iż Indje odpowiedzą 
na nieusprawiedliwione zarządzenie 
władz rzuceniem hasła walki.

Bombaj. 5 maja. (Pat)Albas Tyad ji, 
którego Gandhi wyznaczył na wodza 
swoich zwolenników politycznych, w  
razie, gdyby musiał ustąpić ze swego 
stanowiska wskutek aresztowania, ob­
jął swoje funkcje.

W edług doniesień z Lahory, z 
chwilą otrzym ania wiadomości o are­
sztowaniu Gandhiego, wszystkie szkoły 
zostały zamknięte. Aresztowano tam 
15-tu  członków kongresu, którzy stali 
na straży przed sklepami, gdzie sprze­
dawane były m aterjały produkcji za­
granicznej i nie dopuszczali publiczno­
ści. W ieczorem odbył się wBom baju 
olbrzym i wiec, w którym  wzięło u- 
dział przeszło 100.000 osób. M ówcy 
wzywali obecnych do nieunoszenia się 
gwałtownością i do dalszego prowa­
dzenia walki. Do Gandhiego zw róco­
no się z wyrazam i hołdu. Przed aresz­
towaniem Gandhi wystosował do swo­
ich przyjaciół politycznych pismo, w 
którem w zywa ich do dalszego prowa­
dzenia walki, przypom inając, że nie- 

[ podobna odzyskać wolności bez ofiar.

Komunikat urzędowy.
Kalkuta. 5 maja. (Pat) Z  Bombaju 

donoszą, że ogłoszony tu został kom u­
nikat urzędowy, wyszczególniający 
m otyw y aresztowania Gandhiego.

Wszczęta przez Gandhiego akcja od­
mówienia posłuszeństwa władzom — 
oświadcza kom unikat — wyw ołała po­
ważne następstwa, wprost powszechne

lekceważenie przepisów prawa oraz 
masowe wykroczenia przeciwko p0' 
rządkowi publicznemu w  całych 1 l' 
djach. W prawdzie Gandhi odrzuca a' 
życie przemocy, jednakowoż ruch. 
zapoczątkowany przez niego prowadzi 
niechybnie do aktów gwałtu. Im czę- 
ściej powtarzały się te wypadki, tenl 
słabszy był protest Gandhiego przeciw  
ko zachowaniu się jego niezdyscyp’ 1' 
nowanych zwolenników, których W ' 
docznie nie potrafił opanować. KornU' 
nikat wylicza wypadki stosowali'1 
przez zwolenników Gandhiego oporu 
wobec władz, odmawiania sprzedaży 
artykułów  żywności, co nawet dopr°' 
wadziło do ustąpienia licznych naczel' 
ników gmin. Gandhi wzyw ał ludnoW 
do niepłacenia renty gruntowej i zap0' 
wiadał atak na monopol solny. \ćobeę 
tak licznych przewinień, rząd stosowa* 
politykę jak największej tolerancji’ 
jednakowoż rozwój w ypadków  w yk1 ' 
zał, iż w ten sposób nie położy ć  
końca incydentom.

Londyn. 3 maja. (Pat) Zapytany ^  
Izbie Gm in, czy Gandhi będzie sta' 
wiony przed sądem, sekretarz stan*1 
dla Indji odpowiedział: nie, — poczeh1 
wyjaśnił, że Gandhi będzie internowa- 
ny na zasadzie rozporządzenia a d m in 1'  
stracyjnego.

N a zapytanie, czy wobec powag1 
sytuacji w  Indjach, będą uczynione 
możliwńe największe w ysiłki w  cele 
osiągnięcia porozumienia, sekretarz 
stanu Bonn odpowiedział, że pomim0 
wszystkich wydarzeń w  ostatnim O' 
kresie czasu, polityka rządu angielskie' 
go nie uległa zmianie i zmierza do

zwołania konferencji głównych przy'
wódców indyjskich. W  dalszym ciągjj 
zapytany w sprawie niesubordynacji 
niektórych oddziałów indyjskich W 
Peshawar, sekretarz stanu n a d m ie n ił , 

że był to  wypadek odosobniony. Wy* 
padek taki nigdzie w Indjach się nie 
powtórzył.

Londyn. 5 maja. (Pat) Tutejszy se- 
kretarjat dla spraw Indji Wschodnich 
oświadcza, że Gandhi będzie nietyle 
uwięziony, ile raczej tylko internowa' 
ny. W edług doniesień z Poona, przy ' 
były tam 3 samochody policyjne, któ­
re przyw iozły Gandhiego. Oświadczył 
on przedstawicielowi Biura Reutera, 
że podczas drogi policja zabezpieczył1 
mu wszelkie możliwe dogodności. P1 ' 
nuje tu przypuszczenie, że rząd indyj­
ski wyznaczy Gandhiemu stałą pensji 
miesięczną w  wysokości 100 rupji 113 
niezbędne potrzeby.

Trzęsienie ziemi.
Rangoon, 5. maja. (Pat) D ały s1  ̂

odczuć gwałtowne wstrząsy podziem­
ne, które w yw ołały panikę w całeć 
mieście. K ilka budynków uległo uszko­
dzeniu. Są także ofiary w ludziach' 
Szczegóły nie są jeszcze znane.

PO PIERA JCIE  
L. O. P. P.
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Półksiężyc po europejsku.
;Korespondencja własna „Cazeiy Lwowskiej").

Konstantynopol, w kwietniu 1930.
Bez przesady rzec można, że T u r­

cja jest najbardziej republikańskim 
kcajem z pośród nowych „pow ojen­
nych” republik. Jest to zadziwiający 
kf aj i zadziwiający naród. Od sześciu- 
set lat samo pojęcie narodu Osmanów 
łączyło się z władzą sultańską m etyiko 
y  Europie, lecz i w samej Turcji. Dziś 
jest rzeczą wątpliwą, czy zdołalibyśmy 
naliczyć w Turcji kilka tysięcy szcze­
rych monarchistów, marzących o 
przywróceniu sułtanatu, ale i ci za­
pewne bardziej byli związani z ancien 
regime’m materjalnie, niż ideowo. Po 
głupkowatym Mahomecie V I-tym  nikt 
nawet Izy nie wylał. „D żum hurjett'1 
(republika) jest tu potężnym symbo­
lem. To, co stanowiło swoisty turecki
»egzotyzm ": czerwony fez, harem, 
słona na twarzy niewieściej — przesta­
ło istnieć wraz z monarchją. Szare cy- 
klistówki (made in Germ any   lub in
Czechoslovakia) zdobią głowy ture­
ckich republikanów; haremy zniknęły 
ku wielkiemu żalowi... płci pięknej w 
Purcji i europejskich czytelników Lo- 
tl‘ego lub Farrere’a; turczynki zdjęły 
jasiony i w yjaw iły przykrą tajemnicę, 
*e nie są tak piękne, jak pod zasłona­
mi.

W pięknym  parku N arodow ym  
Md Złotym  Rogiem  stoi, twarzą ku

skazał go na zesłanie. W  czasie rew o­
lucji 1908 r. Kem al wraca do służby 
wojskowej i podczas w ojny europej­
skiej odznacza się w obronie Dardane- 
lów. Mustafa był również w ytraw nym  
politykiem . M łodoturków nienawidził, 
było to jednak uczucie oparte na w za­
jemności. G dy po wojnie Enver, Ta- 
laat i Dżemal opuścili Stambuł, do sto­
licy przybył skrom ny, 37-letni oficer. 
Konstantynopolem  rządzili wówczas 
admirałowie Francji i W ielkiej Bryta- 
nji, Dardanele i Bosfor znajdowały się 
w rękach aljantów, z dnia na dzień o-

czekiwano wkroczenia G reków  do da­
wnego Bizancjum. Turcja, — „chory 
człowiek”  Europy — rozpadała się. 
Skrom ny, nikom u nieznany oficer 
przedłożył sułtanowi plan oswobodze­
nia Turcji od okupantów. Mahomet 
V I-ty  uląkł się zatargu z m ocarstwa­
mi Fłuropy. I stracił koronę. Nie uląkł 
się jednak ów nieznany oficer, prze­
rzucił swą akcję na azjatycki brzeg — 
i zwyciężył.

Turcja odrodziła się już zarówno 
pod względem politycznym , jak i kul­
turalnym . Gorzej jest z sytuacją go­
spodarczą. D wie plagi powojennej E- 
uropy — inflacja i bezrobocie — bole­
śnie dotknęły republikę ottomańską, 
słabe urodzaje lat ostatnich przyczyni-

Niepokoje w Hiszpanji.

^natolji zw rócony, kamienny posąg
imiennego człowieka. W  europejskie 

S° kroju m arynarce, z odkrytą głową 
stoi Mustafa-Kemal, prezydent „D żum  
mirjett” , jej twórca, zbawca i najwier- 
n*ejszy sługa. N ie jest to przypadek, że 
Pomnik tego europeizatora Turcji, 
^ o len n ik a  zachodniej kultury, od­
wrócony jest tyłem do Europy. Mu- 
Ŝ afa-Kemal-Basza wpatrzony jest w 
^fję Mniejszą, tam bowiem widzi zba­
wienie i odrodzenie Turcji.

Cóż świat wie o tym  największym 
reformatorze współczesnej doby? Je ­
lcze  przed 9-ciu laty nic o nim nie 
y ło  wiadomo. Poznał się na nim je- 
Mn tylko człowiek starej Tu rcji — 
Sam sułtan Abdul-H am id. G dy m łody 
wfostafa, jeszcze w wojskowej szkole

Madryt. 5 maja. (Pat) Unam uno w
wygłoszonem tu przemówieniu zaata­
kował gwałtownie ustrój monar- 
chistyczny oraz zaprotestował prze­
ciwko rozciągniętemu nad nim nad­
zorowi policyjnemu. Republika — 
oświadczył wielki uczony, winna być 
dla wszystkich FFiszpanów, a nietylko 
dla republikanów. Opuszczającemu ze­
branie Unam uno zebrana przy wyjściu 
grupa młodzieży urządziła wrogą ma­
nifestację. Dokonano szeregu areszto­
wań.

Perpignan, 5 maja. (PAT.) W edług

doniesień z M adrytu, między studen­
tami tutejszego uniwersytetu a policją 
doszło do starć. Policja musiała szar­
żować. Studenci weszli na gmach uni­
wersytetu, instalując tana sztandary, 
zaś tłum studentów, znajdujący się na 
ulicy, napastował przechodniów. Po­
dobne wypadki m iały miejsce na fakul­
tecie medycznym. Policja zmuszona 
została do użycia broni, przyczem 1 
student został zastrzelony, 17-tu  od­
niosło rany. Ranny został także do­
wódca 1 pułku huzarów'.

WYŁĄCZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
L W Ó W .  PL. m a r j a c k ! 11.

ly się do masowego przesiedlania się 
włościan do miast. Powiększyli oni 
szeregi bezrobotnych, obniżając jedno­
cześnie i tak niski poziom płac. Dość 
powiedzieć, że górnicy tureccy pobie­
rają obecnie po 50 piastrów dziennie 
(przeszło 2 złote); kolejarze, robotnicy 
portowi zarabiają nie więcej. Ten stan
rzeczy w ytw arza podatny grunt dla

V. Powszechny Zjazd Historyków Polskich
w Warszawie.

obdaarzony przezwiskiem „K em al”  
"doskonałość” , pochodzący z ubogiej 
r°dziny w Salonikach przystąpił do 
tworzenia organizacji patrjotycznej 
młodzieży „O jczyzn a", Abdul-Ham id

Prace przygotowawcze do Zjazdu 
posuwają się szybko naprzód. W  czte­
rech sekcjach, obejmujących historję 
powszechną, dzieje Polski przed — i 
porozbiorowe, oraz sprawy nauczania, 
zgłoszono ze strony najwybitniejszych 
historyków  naszych cały szereg cieka­
w ych referatów, które skupiają się 
przedewszystkiem na zagadnieniach 
związanych z rocznicą Powstania L i­
stopadowego i śmiercią W itolda, W. 
Księcia L itw y. M. i. przyrzekli swój 
czynny udział w Zjeździe pp. F. Bujak, 
P. Dąbkowski, J. Dąbrowski, B. Dem ­
biński, W . Dzwonkow ski, K. C hody- 
nicki, St. Ehrenkreutz, J. Feldman, O. 
G órka, R. Gródecki, C . H alecki, Fi. 
Handelsman, K. Fiartleb, J. Iwaszkie­

wicz, St. Kętrzyński, J. K. Kochanow­
ski, K. Konarski, W ł. Konopczyński, J. 
Kucharzewski, M. Kukieł, J. Laskowski, 
A . Lewak, W . Łopaciński, R . Mienicki, 
T . W . Modelski, K. M. M orawski, H. 
Mościcki, Fi. Paszkiewicz, B. Pawicwski. 
J. R utkow ski, M. Schorr, W ł. Sem ko­
wicz, J. Siemieński, A . M. Skałkowski, 
W . Sobieski, M. Sokolnicki, W . Tokarz, 
K . Tym ieniecki, B. W łodarski, Z. W oj­
ciechowski, A . W ojtkowski, St. Zającz­
kowski, K . Zakrzew ski, St. Zakrzewski, 
T . Zieliński i wielu innych. Term in 
nadsyłania referatów został ustalony 
na koniec czerwca i w pierwszych 
dniach lipca br. rozpocznie się druk 
księgi referatów.

agitacji komunistycznej, lecz rząd 
zwalcza ją tak drakońskiemi środkami, 
że tłumi w zarodku wszelką możliwość 
bolszewickiej „ruchaw ki” .

Krocząc po drodze postępu, T u r­
cja europeizuje się w każdym  calu. Do 
takich przejawów „rzeczywistej kul­
tury” zaliczyć należy głośną w Stam­
bule przygodę Szukran FFanum, m ło­
docianej córki generał-gubern.atora 
Sm yrny — Kiazim  Baszy. Szukran Ha- 
num „wyem ancypow ała się" tak dale­
ce, że nietylko stała się samodzielną 
niewiastą, lecz postanowiła poślubić 
wbrew woli rodziców młodego aktora, 
M uhamer-Beya. Narzeczeni zbiegli ze 
Sm yrny do Stambułu. Żona Kiazima- 
Baszy przybyła tu po dwuch dniach i 
w  sposób raczej azjatycki zapomocą 
policji odebrała swą „porw aną”  córkę. 
N a nic nie zdały się protesty Sukran- 
Fianum, iż jest ona pełnoletnią i że 
wyjechała dobrowolnie. A k tor otrzy­
mał na policji „nam acalną”  nauczkę i 
grozi mu obecnie sprawa sądowa. Ge- 
nerał-gubernator uwięził zaś swą „e- 
m ancypantkę” w pięknych ogrodach 
smyrneńskich.

A  jednak A zja nie wym arła jeszcze 
w  Turcji...

L. H.

DR- S T A N IS Ł A W  Ł E M P IC K I.

Ossolineum.
(D okończenie.)

Rejestr dawnych kuratorów, wice­
kuratorów, dyrektorów , kustoszy, u- 
Jj^ędników, a nawet stypendystów 
O kładu N arodow ego im. Ossolińskich 
to nietylko — z małemi w yjątkam i — 
rejestr w yborow ych charakterów i u- 
^ysłów  tej części Polski, ale to zara- 
róm k s i ę g a  ż y c i a  i p r a c y  k u l ­
t u r a l n e j ,  pracy narodowej w byłej 
jŁalicji. G orący patrjota i działacz 
Henryk Lubom irski, poważny i suro­
wy człowiek i pisarz, M aurycy Dziedu- 
s?ycki, jedna z najpiękniejszych posta- 
C‘ swego rodu. Jerzy  Lubom irski, -—

k
kuratorowie dawni. W śród wice-

utatorów jest czcigodny marsz ałek
Tadeusz W asilewski, ojciec Felicji Bo- 

erskiei. jest protoplasta m edyckichb,

Gwalbert Pawli-jFecenisćw kultury 
k°Wski jest wreszcie Antoni Małecki. 
*ielki uczony, patrjarcha nauki lwow-
ski:;
W, J; na którego siwiutką, gołębią glo-

? patrzyliśm y, my jeszcze. z pcoz:-
■‘ Cni ; czcią najpk-bsza. Tutaj, Os-
S°.(,jneum. by 1 rz-ad dyrektorów  i urzęd
ruków. ■ tmogłajakimi poszczycić się 
^ ł o  która instytucja narodowa w Pol 
SCe Tu kładzie podwaliny pod Bibljo- 
iykę pierwszy dyrektor ks. Franciszek 
larczyński, uczony badacz przeszłości 

r'arodowej, niegdyś jeszcze spowiednik 
° statniego króla polskiego; stąd idzie 
na męki i wiezienie do Kufsteinu, a 
^0tem pod nóż rabacji chlopskiti dru­

gi dyrektor Konstanty Słotwiński, tu 
w salonach dyr. Kłodzińskiego zbie­
ra się elita umysłowa lwowska, tu Au­
gust Bielowski wydaje swoje „Pom ni­
ki dziejowe Polski”  i niezliczone inne 
prace, a W ojciech Kętrzyński, co w 
sobie samym, Prusaku von W inklerze 
odkrył Polaka z dziada-pradziada, o- 
pracowuje rewelacyjne dzieła swoje o 
polskości Prus i Pomorza. A  poza ty ­
mi najważniejszymi, — .jakby u jakie­
goś wielkiego, świątecznego stołu pol­
skiego, zebrały się i inne znakomite 
duchy i umysły polskie: wielki histo­
ryk Karol Szajnocha stąd wydźwig- 
nąi bogate materjały do swoich prac; 
tu przy skromnych pulpitach urzędni­
czych trudzili się nad porządkowa­

niem zbiorów emigranci i działacze 
polscy, Karol Sienkiewicz i Ksawery 
Godebski, znakom ity historyk kultu­
ry W ładysław Łoziński, historycy tej 
miary, jak Stanisław Smolka i A lek­
sander Hirschberg, badacz arjanizmu 
i Sądeczyzny, Szczęsny M orawski, 
pierwszorzędni bibljografowie W łady­
sław W isłocki (starszy), i Stanisław 
Przyłęcki, i tylu, tylu innych. Stąd 
poszedł na pole walki w r. 1863 i zgi­
nął poeta Mieczysław Rom anowski, 
tutaj pracowali poeci Bielawski i U r­
bański; w  murach Ossolineum napisał 
„Katechizm  polskiego dziecka”  W ła­
dysław Bełza. N ie sposób w yliczyć 
wszystkich nawet najbardziej zasłu­
żonych.

Instytucja — to ludzie; od m iary 
ludzi — zależy zawsze miara instytu­
cji, w którą wkładają takiego lub owe­
go ducha, taki lub inny swój mózg i

serce. T o  też w epoce, o której m ó­
wim y, w epoce zaborczej, kiedy czuli 
i działali tamci ludzie, zaznacza lw ow ­
skie Ossolineum historję swoją nie ty l­
ko tą codzienną, najcichszą, lecz naj­
piękniejszą służbą d.a kultury i oświa­
ty polskiej, ale i czynami o znaczeniu 
ogólno-obywatelskiem niepowszedniej 
miary.

W  łatach 18 3 3 — 1837 odbywa się 
wielki proces polityczny Ossolineum o 
nielegalne druki, o propagandę rew o­
lucyjną, o Księgi Pielgrzym stwa, Mat- 
kę-Poikę i Redutę Ordona M ickiewi­
cza, o Pieśni Patrjotyczne, który koń­
czy się zamknięciem Zakładu, a Kuf- 
steinem dla jego współpracowników: 
tutaj w tych murach, w  najcięższych 
latach rewolucyjnych, mieszkali tajem­
nie i znachodzili schronienie i wsparcie 
emigranci, działacze, emisarjusze pol­
scy; tu, 1 listopada 1848 r., gwardja 
narodowa lwowska odbywała na pod­
wórcu swoje ostatnie ćwiczenia. Stąd w 
dniach „w iosny ludów ” szły deputacje 
do w ylękłych zaborców i memorjaiy 
upominające się o wolność ducha i ję­
zyka polskiego.

Ale nie koniec na tem!
Z  działalnością Ossolineum zw ią­

zana była od pierwszej połowy X IX  
wieku działalność wydawnicza, oparta 
o własne zakłady typograficzne. Z  o- 
ficyn Ossolińskich w yszły też w cią­
gu kilkudziesięciu lat ubiegłego stule­
cia liczne wartościowe dla nauki p u ­
blikacje, aby wym ienić tylko „M o- 
numenta Poloniae" Bielowskiego, „B i- 
blję K rólow ej Z o fji”  Małeckiego, czy 
drugą edycję Słownika Lindego.

Od r. 1878 dołącza się do tego pra­
ca wydawnicza inna. Odtąd to aż do 
upadku Austrji, przez lat 40, w ycho­
dzą z Ossolineum książki dla szkół lu­
dowych i innych w b. Galicji, noszące 
na sobie stempel „C . K . W ydawnictwa 
Książek Szkolnych” . Pod orzełkiem 
austrjackim, pod osłoną nieodzownych 
c. k. dodatków, pojawiają się jednak 
książki o duszy polskiej, i rozchodzą 
się stąd corocznie w setkach tysięcy 
egzemplarzy do miast, miasteczek i 
wsi, w  najmłodsze pokolenia polskie, 
niosąc im czystą mowę polską, treść 
polską, znajomość i umiłowanie rzeczy 
aiczvstvch. 3vła to niewątpliwie tu 
strona działalności Ossolineum, która 
— poza udostępnieniem zbiorów bi 
bljotecznych i wydawnictwam i nau- 
kowemi — najbardziej odpowiadała 
intencjom wielkodusznego fundatora.

Zbliżyliśm y się — w przydługim  
nieco przeglądzie — ku czasom naj­
nowszym, ku dziejom Ossolineum bez­
pośrednio przed wojną, podczas w oiny 
i tym  najnowszym, już za czasów w ol­
nej Rzeczypospolitej naszej. Patrzyliś­
m y na nie własnemi oczym a, mamy 
je żyw o w pamięci, a nie wypada m ó­
wić panegiryków o sprawach bieżą­
cych, aktualnych, nieskończonych, ani 
o ludziach, którzy są w  pełni i sile 
swego działania. Więc może tylko kró 
tki biians, prawie bez c y fr ;

M amy tu u siebie we Lw ow ie In­
stytucję, nietylko o wielkich trady­
cjach i najchlubniejszej przeszłości, 
ale tak zasobną i tak wszechstronnie 
czynną, że naprawdę jest się czem po­
chwalić. Bibljoteka Ossolińskich wchło
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Z Targów Wschodnich.
W  wielkiej sali Izby przemysłowo- 

handlowej we Lw ow ie pod przewodni­
ctwem prof. Nadolskiego jako prezesa 
R ad y Nadzorczej odbyło się 28 kw iet­
nia X . Zwyczajne Walne Zgrom adze­
nie Targów  Wschodnich. Imieniem 
D yrekcji złożył przedewszystkiem ob­
szerne sprawozdanie z przebiegu ze­
szłorocznej kampanji dyr. Grosman. 
Bilans za rok 1929, wykazujący w sta­
nie czynnym  kwotę zł. 550,002.28, zaś 
w  st. biernym kwotę zł. 546.940.26, 
przedłożył dyr. Orzechowski, zwraca­
jąc przytem uwagę na fakt, że mimo 
zmniejszenia się dochodów w roku u- 
biegłym o 130.000 zł. w porównaniu z 
r. 1928 udało się drogą nadzwyczajnych 
oszczędności osiągnąć skrom ny zresztą 
zysk w  wysokości złotych 3.062.02, 
k tó ry  oczywista policzony został na 
pokrycie strat w latach porzednich po­
niesionych.

D yr. Grosm an złożył następnie 
słowa gorącej podzięki tym  wszystkim, 
którym  Targi W schodnie zawdzięczają 
byt swój i możność rozwoju. Podkre­
ślił przedewszystkiem finansową p o ­
moc Gm iny m. Lw ow a, która w chwi­
li, gdy byt T . W . wydawał się najbar­
dziej zagrożony, poparła je swym auto­
rytetem 1 udzieleniem wydatnej sub­
wencji, a dalej wymienił Komisję D o­
radczą, której opieka i współpraca 
przyczyniła się w przełomowej dla T . 
W . chwili do podtrzym ania istnienia 
ich nieprzerwanej ciągłości.

Nawiązując do przemówienia dyr. 
Grosmana stwierdził prez. A. Koli- 
scher, że T . W . mają również wieiki 
dług wdzięczności wobec Izby przem .- 
handl. i p. Min. dra Stesłowicza, któ­
rych inicjatywie 1 moralnemu popar­
ciu zawdzięczają pomyślne rozwiąza­
nie krytycznej sytuacji finansowej, w 
jakiej znalazły się z końcem r. 1928.

Przewodniczący p. Kom isarz Rządu 
prof. Nadolski imieniem R ady N ad­
zorczej podniósł racjonalność i celo­
wość obecnej administracji T . W ., k tó ­
ra daje pełną gwarancję dalszego zdro­
wego rozwoju tej instytucji. D z ęk i 
zapobiegliwości D yrekcji i troskliwej 
a niestrudzonej opiece Kom isji D orad­
czej w osobach pp.: inż. Kolischera,
prez Litwinowicza i dyr. Siissweina u- 
dało się poczynić znaczne oszczędno­
ści i nietylko zapłacić dług około z'. 
80.000 zaciągniętych na pokrycie strat 
z lat ubiegłych, ale nabyć na własność

dwa dalsze pawilony. W szystko to po­
zwala dziś już być całkowicie spokoj­
nym o przyszłe losy tej instytucji.

N a zakończenie wygłosił red. prezes 
Fryling dłuższe przemówienie, w  któ- 
rem stwierdzając powszechną dziś |tiż 
zgodność poglądów na konieczność 
istnienia T . W. w interesie przyszłości 
miasta i pochwalając jako ze wszech- 
iniar wskazaną gospodarkę idącą w 
kierunku jak największych oszczędno­
ści, wskazał z drugiej strony na potrze­
bę uwzględnienia w budżecie T . W . w 
szerszej mierze w ydatków  na akcję 
propagandową, zarówno w kraju, jak 
i na terenie zagranicznym zwłaszcza, 
że analogiczne istytucje konkurencyj­
ne rozporządzają na ten cel olbrzy- 
miemi funduszami.

N a wniosek Komisji rewizyjnej 
W alne Zgromadzenie przyjęło w  koń­
cu bilans i rachunek zysków i strat, u- 
dzielając jednogłośnie absolutorjuin 
D yrekcji, Radzie Nadzorczej i Kom i­
tetowi W ykonawczem u.

W  środę 30 kwietnia odbyło się w 
sali Izby handl. i przem. zebranie oby­
watelskie w prawie propagandy T a r­
gów W schodnich. Zebranie zagaił w i­
ceprezes Izby handl. i przem. inż. 
Ułam , omawiając znaczenie Targów  
Wschodnich dla rozwoju gospodarcze­
go naszego miasta 1 tej dzielnicy, a tak­
że całego Państwa. Następnie dyr. 
Grosm an omówił zadania Targów  
W schodnich oraz widoki najbliższej 
kampanji, zaznaczając, że już obecnie 
wpłynęło wiele zgłoszeń wystawców. 
Zarząd T . W . prowadzi rokowania w  
celu budowy nowych pawilonów. 
M ówca zwrócił się do zebranych o 
podjęcie żywej akcji celem mobiliza­
cji entuzjazmu społeczeństwa dla idei 
Targów  W schodnich. Entuzjazm  ten 
powinien panować zarówno w  sferach 
przem ysłowych i handlowych, iak i w 
całem społeczeństwie.

W  dalszym ciągu dyskusji om awia­
no sposoby najskuteczniejszej propa­
gandy T . W ., poczem celem ułatwie­
nia prac dokonano podziału na sekcje, 
m. i. propagandy gospodarczej z osob­
ną sekcją rolniczą, sekcję imprez arty­
stycznych i t. d.

Z sali koncertowej.
Koncert Jó zefa  M anowardy i Nelly Pirchhof-M anowarda.

W ieczór pieśni i aryj Józefa M ano­
wardy, pierwszego basisty opery pań­
stwowej w W iedniu, przyniósł zado­
wolenie artystyczne w pierwszym rzę­
dzie znawcom i amatorom techniki 
wokalnej. Technika ta bowiem do­
prowadzona jest u M anowardy rzeczy­
wiście do ostatnich w yżyn  doskona­
łości, i technice tej, wraz z w yjątkow o 
pięknym  materjałem, zawdzięcza On 
swe sukcesy. W yrównanie wszystkich 
rejestrów i olbrzym ia skala, um ożli­
wiająca mu wykonanie partyj nawet 
barytonow ych, w ytrzym ałość odde­
chu, precyzyjne przestrzeganie efek­
tów dynam icznych, muzykalność i 
zdolność frazowania, nie przekracza­
jąca jednak m iary przeciętnego śpie­
waka, wyrosłego w  środowisku, m uzy­
cznie tak kulturalnem, jakiem jest 
W iedeń oto cechy talentu M anowar­
dy. Sztuka jego trzym a się zawsze na 
powierzchni, nie usiłując zająć wobec 
problemu artystycznego stanowiska 
bardziej indywidualnego, i przem y­
śleć go do głębi. Dowodem  tego mo­
że być już sam dobór pieśni Schuber­
ta i W olffa, które stanowczo nie nale­

żały do najlepszych w  ich tw órczo­
ści.

W spółdziałająca w koncercie śpie­
w aczka K e l l y  P i r c h h o f - M  a 110- 
warda odśpiewała szereg pieśni 
Brahm s‘a i Straussa i balladę Senty z 
„Latającego H olendra". N iestety już 
sam materjał głosowy budzić musi 
liczne zastrzeżenia, brzmiąc dziwnie 
pusto w  średnicy, zaś ostro w  górze, 
jedynie tony najniższe mają ładną 
barw ę; również technika oddechu nie 
jest nienaganna. Co się tyczy inter­
pretacji, b>ły widoczne pewne usiło­
wania wyjścia poza przeciętny poziom, 
znamionujące o inteligencji śpiewacz­
ki, ale brak opanowania strony czysto 
technicznej stanął na przeszkodzie ich 
zrealizowaniu. Zaś zamieszczenie w 
programie końcowej sceny z „W alki- 
rji’‘ wagnerowskiej, uważać należy za 
pomysł bardzo niefortunny, zwfłasa- 
cza z towarzyszeniem fortepianu, któ­
ry nie jest w stanie spełnić tej roli, 
jaką ma za zadanie orkiestra w  dra­
matach Wagnera.

Akom paniował m uzykalnie dr. 
Guensberg. D r. St. Łobaczewska.

nela w siebie w ciągu wieku, a właśnie 
dzięki swemu autorytetowi w  calem 
społeczeństwie polskiem, dziesiątki in­
nych bibljotek i zbiorów, przekazy­
wanych jej w darze lub w wieczystym 
depozycie. Liczy dzisiaj — nie wiem 
dokładnie — z pewnością przeszło 
iSo.ooc książek w jakich chyba 700 
tys. tom ów. Posiada poza tern bezcen­
ny, kilkutysięczny zbiór rękopisów, 
dyplom atów, autografów, map, medali 
i t. d.

Pracownia i czytelnia naukowa O s­
solineum, odwiedzane rocznie przez ja­
kich 20.000 osób — są wiecznie czyn­
nym , pracowitym  warsztatem nauko­
w ym , jakby jakąś dzielnie a bez prze­
stanku warczącą fabryką. Książki i rę­
kopisy Ossolineum, gromadzone o- 
fiarnością narodu od W ielkopolski aż 
po Ukrainę i Litwę, służą nie tylko 
uczonym i pracownikom  miejscowym, 
ale całej nauce polskiej, ale nawet za­
granicznej. W arsztatem pracy umiejęt­
nej, naukowej, a nie tylko już okrasą 
L w ow a i asylum piękna, stało się tak­
że dzisiaj Muzeum im. Lubom irskich, 
połączone z galer ją obrazów i gabine­
tem rzeźb i starożytności, dochodzą­
ce do kilkudziesiąciu tysięcy pozycyj 
inwentarza. Osobną całość stanowi w 
zbiorach Ossolineum wyborna i obfi­
tująca w  rzadkości „B ibljoteka Pawli­
kowskich”  z swoim jedynym  w swoim 
rodzaju w  Polsce zbiorem grafiki.

Od chwili odrodzenia Państwa Pol­
skiego, rozwinął też Zakład N arodo­
w y swój dawny Instytut W ydawniczy, 
nakreślając mu plan szeroki i zdobywa­

jąc dlań jedno z czołowych^ miejsc 
wśród najpoważniejszych, ideowych 
zakładów wydawniczych w Polsce. 
Obok pewnych gałęzi nauki, wśród 
których przedewszystkiem reprezento­
wana była polonistyka i historja, a nad 
to językoznawstwo, literatury obce, 
nawet orjentalistyka, obok w ydosko­
nalonego działu podręczników szkol­
nych, który poszczycić się może takim 
klejnotem dydaktycznym  jak czytan- 
ki polskie dla gimnazjów, zainicjowa­
ło wydawnictwo Ossolineum jeszcze 
dział podręczników uniwersyteckich, a 
z gałęzi naukow ych: historję kuitury, 
etnoiogję, nauki m atem atyczno-fizycz­
ne, pewne działy techniki, wreszcie — 
co podnieść należy na chlubę Instytu­
tu — także literaturę piękną, głównie 
powieść, poezję, zbeletryzowane stu- 
djum historyczno-kulturalne, po czę­
ści i przekłady z literatur obcych.

A utorów  z pod sztandaru Ossoli­
neum, wśród których znajdujemy czę­
sto najpierwsze nazwiska naszej nauki 
i literatury, wymieniać tutaj nie Fę 
dziemy. Tak często widać ich książki 
na świetnie aranżowanych wystawach 
Księgarni Ossolineum we Lwow ie, zna 
m y je z katalogów tego wydawnictwa, 
a z niektóremi zapoznamy się bliżej
jeszcze w ciągu dzisiejszego wieczoru. 

*
* *

Zakład N arodow y im. Ossolińskich 
obchodził przed dwoma laty swój 
100-ny jubileusz istnienia. Byliśm y 
świadkami uroczystości naprawdę pod 
niosłej, o charakterze ogólno-narodo- 
w ym .

Jubilatom  zdarza się częsta, że o- 
wiani dymem kadzideł, zmęczeni wie­
loletnim trudem, kołyszą się :,nui do 
dumnych a nieruchliwych snów. O 
naszym Jubilacie nikt tego nie powie. 
Patrzym y nań w tej chwili, jak odmło 
dzony, jak pokrzepiony uznaniem i 
wdzięcznością społeczeństwa, trwa da­
lej w  pracy rzetelnej i mocnej, a może 
przemyśliwa nawet nad zerwaniem się 
do nowych, twórczych wysiłków.

Z  dawnych wielkich zadań, jakie 
spełniało Ossolineum czasu niewoli, 
ubyło niejedno, przejęte —■ naturalnym 
biegiem rzeczy — przez Państwo na­
sze, czy przez pewne instytucje spo­
łeczno-kulturalne. Ale mimo to, zadań 
ważnych pozostaje jeszcze niemało. 
Przedewszystkiem zaś jedno, dla Za­
kładu N arodowego im. Ossolińskich 
najszczytniejsze: Stać się centralą i 
schroniskiem giównem życia umysło­
wego naszego miasta, stać się spójnią 
i łącznikiem między rozliczncmi pla­
cówkami i ogniskami naukowego i kul 
turalnego Lwowa.

Zdaje mi się, że dzisiejsi włodarze 
Ossolineum rozumieją dobrze tę ideę 
i mają wiele danych po temu, aby dą­
żyć do jej urzeczywistnienia.

A  dopiero wtedy, gdy ta idea oble­
cze się w ciało, Ossolineum, które o- 
becny kurator pragnął kiedyś przenieść 
na górę W ronowską, niby nowy lwów 
ski Kapitol, — stanie się naprawdę 
„Kapitolem  Lw ow a" nie tylko z sy­
tuacji topograficznej, ale i z ducha, 
ale i z ważnych swoich przeznaczeń...

Komunikat
Termin jesienny gimnazjalnych eg** 

minów dojrzałości eksternów.

Kuratorjum  Okręgu Szkoirn-f50 
Lwowskiego podaje do wiadomości 
teresowanych, żc pełne egzaminy dof" 
rzałości eksternów odbędą się w ter 
minie jesiennym 1930 r. w paździerPJ 
ku, natomiast uzupełniające egzana111  ̂
dojrzałości będa przeprowadzone 
wrześniu.

Podania, skierowane do Kuratorjum 
należy wnosić do dnia 31 maja 193°  r‘ 
włącznie i dołączyć do nich:

1) m etrykę urodzenia; 2) życiorys 
własnoręcznie napisany, 3) posiadał*6 
świadectwa szkolne (w o rygm *. 
względnie przy egzaminie uzupełniaj 
cym — świadectwo dojrzałości, girm** 
zjalne (w oryginale), 4) w ykaz lektu* 
z języka polskiego i z języków  obcyc >
5) trzy nienaklejone fotograf je, W>a 
snoręcznie podpisane na podobizn51"
6) świadectwo moralności z najno* 
szej daty, wystawione przez właściW® 
władze administracji ogólnej w rme) 
scu zamieszkania, 7) dowód wpłaceni* 
za pośrednictwem Pocztowej Kasy 
szczędności taksy egzaminacyjnej 
kwocie 60 zl. (względnie przy egzarrH 
nie uzupełniającym 15 zł.) na kont0 
czekowe N r. 3 0 110 . centralnej K.*'/ 
Państwowej w W arszawie do dyspozy 
C|i Ministerstwa W yznań Religijnym
i Oświecenia Publicznego.

Podania należycie nicudokumen*0
warte, względnie wniesione po w yzn*

• • bezczonym terminie pozostaną u
uwzględnienia.

P. o. Naczelnika W yd z ia ł 
(St. Hubert.)

W

ro z s trz y g n ij 
10

Wyniki konkursu 
na budowę Świątyni 

Opatrzności
Sąd powołany do

konkursu na budowę świątyni P°\ 
W ezwaniem Opatrzności Bożej *  
Warszawie, zakończył swe prace, 
w yniku których przyznane zostały ? 
równorzędne nagrody (po 20.000 z 
autorom projektów  nr. 14  i 19 oraZ 
25. Autoram i projektów n a g ro d a  
nych są inż. architekci: Bohdan Pnie^' 
ski, Zdzisław M ączyński i Jan  W itki6'  
wicz. Prócz tego postanowiono, 
dnie z warunkam i konkursu, zakuPlC 
następujące prace po 5.000 zl.; N r. 
której autorem jest architekt Bohd**1 
Pniewski, N r. 33 wykonaną przez arem 
Kazimierza Tołłoczko, N r. 50 
arch. Lowińskiego i Leonarda Tom *' 
szewskiego, wreszcie N r. 54 przez ar'  
chitektów Jana Kukulskiego i Leon* 
Suzina.

Sukces sportowy Polski*
Warszawa. 5 maja, (PAT.).

czwartym  dniu meczu tennisowe; 
Polska-Rum unja, rozgrywanego 0 
her Davisa, odbyło się dokończeni 
spotkania rewanżowego w grze P °F ' 
dyńczej Maks Stolarow (Polska) * 
Poulieff’em (Rumunja). W  pier^ 
szym secie zwycięstwo przypadło 
udziale Rum unowi w stosunku 8 1 '

a O

natomiast decydujący punkt w vgr^ 
Stolarow w stosunku 6:3, zdobyć*
jąc cenne trzy punkty i zwycięstwo dl*

Polski. Ogólny w ynik meczu jest 3- 
dla Polski.

W arto podkreślić, że jest to pierws*^ 
zwycięstwo Polski w r o z g r y w k a c h  ^

puhar D avisa od sześciu lat, tj. °.. 
chwili zapisania się do tej konkurs11 
Polski.

Obecnie, po zwycięstwie nad ^  
munją, Polska spotka się  poraź c * ^ ' 
ty  z Anglją w drugiej rundzie.

Morze gwarancja
potęgi PO LSK*'
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W sc h ó d  sło ń c a  g  3 m ń;» 
Z ach ó d  n g  1 8  m 44 > 

D łu g o ść d nia  g 14 m 54

ij V O W S K A

1 & A T R  W IE L Ł 1 .
W torek, 6 m aja, o godzinie 7 .30  w iecz,: 

»Łaron cygań sk i". C en y popularne.
Środa, 7 m aja, o godzinie 7 .30  w iecz.: 

»Lwie Serca". Z n iżk i ważne.
C zw artek , 8 maja, o godz. 7 .30  w iecz.: 

»Róże z F lo ry d y " , prem jera. Z n iżk i ważne.

„  „L w ie  serca", baśń hero i-kom edjow a J .
P e try ‘ego odznaczona na konkursie m. 

Lwowa zdobyta o lbrzym i sukces dawno nie 
l^ 'dzianv w  teatrach lw ow skich . T reść, m u zy- 
■**> w ystaw a, gra, taniec zlew ają się w  harm o- 
JJjjną całość i tw o rzą  przedstaw ienie o  w y so ­
kich w alorach artystyczn ych , k tóre zachw yca, 
k ljm uje i baw i. Pow tórzenie „L w ich  S e rc " w 
«odę, dnia 7 bm.

Prem jera pięknej operetk i Falla „R ó ż e  
F lo ry d y "  odbędzie się w  T eatrze  W ielkim  

fl|codwoialnie w  czw artek, dnia 8 bm. O b ­
jadę p rem jerow ą tw o rz y ć  będą pp. O końska, 
•G rabianka, W aw rzkow icz, T atrzań sk i, R u sz- 

W ski K o w alsk i, Szosland i inni. L iczne 
eWoIucje girls układu p. C iesielskiego w  gu­

stow nych kostjum ach z pracow ni p. L inhard- 
JpWej w p row ad zają  duże urozm aiccn c. P.

l1 1 k przygotow u je  zupełnie nowe dekoracje,
‘  k tó rych  akt II, przedstaw iający plażę na 
Llorydzie, zapow iada się rew elacyjnie. W  
tymże akcie odbyw a się konkurs na na jp ięk­
niejszą Miss, w  p lażow ych  kostjum ach. R e ­
f e r u j e  p. T atrza ń sk i, p rz y  pulpicie p. G o - j 
Ryński.

T a t r  m a ł y .
W to rek , 6 m aja, o godzinie 7.30 w iecz.: 

'"•Fan T o p a z " . Z n iżk i ważne.
Środa, 7  m aja, o godzinie 7.30 w iecz.: 

■Tan T o p a z " . Z n iżk i ważne.
C zw art k, 8 maja, o god?

”Fan T o p  az“ . Z n iżk i ważne.
30 w iecz.:

N ajb liższy repertuar teatrów  lw ow skich  
O powiada się rew elacyjnie. Przy jazd  całego 
f  polu T e a tró w  Szyffm an a ze sztuką Z. N a ł­
kowskiej „D o m  K o b ie t", zapow iedziany jest 

13  bm. W ystęp y  Ju lju sza  O sterw y i J ó ­
zefa W ęgrzyna, dwu gwiazd na h oryzoncie 
Polskiej sztuki, zapewnione są w najbliższej 
Fczyszlości.

Wy s t ę p y  t r u p y  w i l e ń s k i e j . *
W torek, 8 .15 :  „P c ry fe r je " . sztuka Fr.

Langera. Cenyr od 1 — 3 7.1.
Środa, 8 .15  w iecz.: „M iasto  Ż y d ó w " -— 

'8*tuka A . G ajtlina. Prem jera.

b i u r o  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .
Piątek, 9 m aja: X X I I I  M istrzow ski K o n - 

c crt abonam entow y —  M ikołaj O rlow , pia­
nista. 4 333-2

Recital fortepianowy Mikołaja Orłowa
odbędzie się w piątek, 9 b. m. Jest to  artysta, 
k tó ry  osiągnął zagranicą sławę, jaka byw a 
■udziałem ty lk o  najw iększych. W ystępy jego 
w Polsce cieszą się o lbrzym iem  powodzeniem  
a w szystkie pisma w entuzjastycznych  spra­
w ozdaniach staw iają O rłow a w  pierw szym  
rzędzie najw ybitn iejszych  pianistów . T ech nik  
Z nakom ity, ale efekt techn iczny ma w jego 
Srze znaczenie drugorzędne w obec zalet czy­
sto  „m u z y c z n y ch ", którem i w ypow iad a się 
Poetyczna i subtelna natura artysty . M iko łaj 
O rłó w  jest przedstaw icielem  szlachetnego a 
rzadkiego  ty p u : w irtu o zów  - poetów.

Koncert. W ładysław  Turzański, zn ako­
m ity  tenorzysta scen zagran icznych, w ystąpi 
We środę, dnia 7 maja o godz. 8 wiecz. w 
sali b. K asyna o fic. przy ul. F red ry . —  P. 
Turzański, po k ilkunastu  latach k arje ry  ar­
tystyczn ej p rzy b y ł do swego miasta rod zinn e­
go. gdzie pierwsze k ro k i staw iał w  teatrze 
m iejskim . Program  zaw iera najpiękniejsze 
arje z oper i pieśni. B ile ty  m ożna nabyć w  
n-.agazynic nut p. Seifartha.

R e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : F ilm  dźw iękow y, śpiew any

i m ów iony p. t. „Z a k lę ta  rzek a" W  głów nej 
roli tenor R y sz ard  Barthem css.

C A S IN O : „Z d ra d a  stan u".
C H IM E R A : „P rzed  w y ro k iem ".
C O L O S S E U M : „T e m p o -T e m p o ", w  roli 

gł. A lbertin i.
F A T A M O R G A N A : „K o b ie ta  na księ­

ży cu ".
K O P E R N IK : K obiecy Douglas Fairbanks, 

Bebe D aniels, „Pan ien ka z o b jek ty w em ".
L EW : „C n o tliw e  dziew częta".
M A R Y S I E Ń K A : Film  dźw iękow y „Pieśń 

Ż y w io łó w " i nadzw yczajne dodatki dźw ięko­
w e, Schuberta „Seren ad a".

O A Z A : „P rzed w io śn ie".
P A Ł A C E : „W ik in g "  (dźw iękow y - ko lo ­

row any).
P A N : „U ro d a  ż y c ia " St. Żerom skiego.
S T Y L O W Y : „L e k a rz  chorób k o b iecych " 

(Petrow icz i M orzuchinow a) oraz 1 om M ix.

Doroczne ochronne szczepienie przeciw 
«spie rozpoczęło  się w bieżącym  roku w  dniu

1 m aja i trw ać będzie przez miesiąc maj 1 
czerw iec. Szczepienie w ykon ają  lekarze m iej­
scy bezpłatnie w ciągu m aja i czerw ca co­
dziennie, z w y jątk iem  niedziel i świąt o godz. 
5-tej popol. w następujących lo kalach : D ziel­
nica 1. dr. K asparek w szkole im. M. K o ­
nopnickiej, ul. Z ie lona 1. 10  i iil ji  szkoły  im. 
św. Z o fji —  Persenków ka —  w oznaczonych 
dniach. D r. II. dr. Ć w ik liń sk i w  szkole św. 
A n n y , ul. św. A n n y  2. D zielnica III. dr. 
Sch en kcr w szkole im. św. M arcina, ul. św. 
M arcina 6. D zielnica IV . dr. Jaszczurow ski 
w  szkole im. Z im orow icza, ul. Łyczakow ska 
1. 16 7  i w  szkole im . św. M ikołaja na Pasie­
kach w oznaczonych  dniach. D zielnica V . 
dr. C h w alibogow ski w  szkole im. M ickiew i­
cza, ul. R u tow sk iego  1. 1 1 .  D r. K ielanow ski 
w  m ieszkaniu p ryw atnem , ul. R u tow skiego
1. 23. D zielnica V I. D r. W ern icki w  szkole 
im. św. M . M agdaleny, ul. Leona Sapiehy 1. 1 1 .  
D r. D am m  w  budynku  m iejsk. Z ak l. Sanit. 
pl. M isjonarski I. 2 od godz. 10  do 1 1  przedpol.

Z arząd  L w ow skiego  O ddziału  Polskiego 
T o w arzystw a  M uzyk i W spółczesnej uprasza 
w szystk ich  członków , k tó rz y  m ają zam iar 
wziąć udział w  tegorocznym , m iędzynarodo­
w ym  festivalu  m u zycznym  w Liege (Bclgja) 
w  dniach od 3 1  sierpnia do 9 września br., 
by zgłosili się do Zarządu pisemnie lub tele­
fonicznie najpóźniej do dnia 15  m aja, celem 
uzyskania zniżek ko le jo w ych  1 biletów  wstępu 
na k o n certy  festiw alu . Zgłoszenia przyjm uje 
dr. Stefan ja  Łobaczew ska, K o łłąta ja  4. T e l. 
60-64.

W alne posiedzenie Lw ow skiego  O ddziału 
Polskiego T -w a  F izycznego  odbędzie się dnia 
8 bm. o godz. 19  w  Instytucie F iz y k i U . J .  K . 
p rz y  ul. D ługosza 8. Po w yb orach  w ygłoszone 
zostaną następujące re fe ra ty : As. M. Ł ań cu ck i: 
Sorbcja i reakcje chem . w prom ieniach ato­
m ow ych . P ro f. F. Ś liw a: U w agi o projekcie 
program u M inister, z fizy k i dla niższych klas 
gim n.

T o w a rz y stw o  N au k ow e we L w ow ie. P o ­
siedzenie Sekcji H isto rji Sztu k i i K u E u ry  o d ­
będzie w  piątek, dnia 9 bm . w  Zakładzie H i­
storji Sztuki Polsk iej (gm ach Posejm ow y) o 
godzinie 6-tej z następującym  porządkiem  
dzien nym : 1) Ks. Z dzisław  O b ertyń sk i: „D w a  
zabytk i euch arystyczne X III-g o  wieku w  
mieście B arle tta ". 2) P ro f. Podlacha przed­
stawi pracę p. W and y Ładn iew sk ie j: „Ź ró d ła  
T ra k ta tu  o m alarskich konsztach Jak ób a 
H au ra ".

6 Pu łk  Strzelców  Podhalańskich w  S try ju
zaw iadam ia, żc Św ięto Pu łkow e w  r. b. zo ­
stało przełożone na dzień 10  i 1 1  maja br., 
na k tóre zaprasza w szystkich  o ficerów  i sze­
regow ych , k tó rz y  służyli w pułku jak  służby 
czynnej, tak i rezerw y.

W szystkie inne pisma prosi się o łaskawe 
przedrukow anie.

D y rek c ja  Państw ow ego Sem inarjum  na­
uczycielskiego żeńskiego i K ierow n ictw o  Pań ­
stw ow ego Sem inarjum  ochroniarsk iego  we 
L w ow ie podaje do w iadom ości rodziców  i 
opiekunów , że w pisy do egzam inu na kurs 
I-szy rozpoczną się 12  maja i trw ać  będą do 
17  maja w łącznie w godzinach od 1 2 — 2. 
E gzam in odbędzie się z końcem  czerw ca. —  
W pisy do szk o ły  ćw iczeń p rzy Sem inarjum  
rozpoczną się 30 czerw ca i trw ać  będą 1 i 2 
lipca w łącznie.

Program  Kasyna i Koła lit. art. na 
bieżący tydzień. We w torek 6 i w pią­
tek 9 bm. wypowie Stefan Jarosz, w ie l­
ki podróżnik dwa w ykłady pt. 1) 
„Przez kraje i góry ojczyzny cow­
b o yó w  i Indjan" i 2) „W śród tundr i 
lodowców w podbiegunowym m roku” . 
Każdy z w ykładów  będzie ilustrowany

wspaniaiemi obrazami świetlnemi z 
własnych zdjęć fotograficznych. W' 
czwartek S bm. Koncert znakomitego 
zespołu chóralnego „B ard ” , w progra­
mie pieśni: Podhala, Kurpiów , K rako­
w iaków, Kujaw oraz żołnierskie. Po­
czątek wieczorów o godz. 20-tej B i­
lety w kancelarji Kasyna i K a T  lit. 
art.

Posiedzenie w sprawie kolonji let­
nich. W  sobotę dnia 10 maja br. odbę­
dzie się o godzinie 18’ w sali sesyjnej 
Urzędu W ojewódzkiego we Lwowie 
zebranie przedstawicieli organizacyj, 
urządzających kolonie letnie dla dzie­
ci i młodzieży z następującym porząd­
kiem dziennym : 1) Zagajenie. 2) Spo­
strzeżenia z objazdów kolonij letnich 
i potrzeba zmian w ich organizacji, — 
referent Radca W ojewódzki p. A poli­
nary Laskowski. 3) O kolonjach letnich 
ze strony lekarskiej — referent Docent 
Uniwersytetu J. K. p. Dr. Stanisław 
Progulski. Organizacje, które me o- 
trzym alyby z jakichkolwiek powodów 
zaproszenia na to zebranie, zaprasza się 
na tej drodze do wzięcia udziału w 
konferencji przez Swych Delegatów

W  sprawie dzierżawy Teatrów  
miejskich odbył wczoraj Klub gospo­
darczy Rady przybocznej dłuższe po­
siedzenie. Po ożywionej dyskusji, trw a­
jącej niemal do północy, uthw alono 
pozostawić członkom Kom isji teatral­
nej wolną rękę w  sprawie wyboru 
ewentualnego kandydata na dzierżawcę 
T eatrów  miejskich.

Odebrał sobie życie współwłaściciel 
apteki przy pl. Teodora, magister far­
macji dr. Abraham Dorżawetz. Po­
wodem były krytyczne stosunki finan­
sowe.

Echo tragicznego zajścia. G łośną była w 
dniu 17  lutego br. w k o lo n ji w ojskow ej w 
Skn iłow ie tragiczna śm ierć Eugenji Jach th o l- 
zow ej, żon3" sierżanta-pilota. M ąż jej stanął 
dzisiaj przed sądem w o jskow ym , oskarżon y o 
zbrodnię zabójstw a. R o zp raw a  potrw a trzy  
dni. W ezw ano do niej rów nież znaw ców - 
p sychiatrów .

N a  sześć m iesięcy więzienśa skazany zo­
stał w czoraj, po rozpraw ie przed sądem p rz y ­
sięgłych, 23-letni czeladnik rzeźn icki, B ro n i­
sław Ł oto ck i. za ko lportaż bibuły kom uni­
stycznej.

STOŁECZNA

Prezes R ady Ministrów \Valer5' 
Sławek przyjął wczoraj popołudniu 
szefa kancelarji cywilnej p. Prezyden­
ta Rzplitej dr. Lisiewicza a następnie 
Ministra Poczt 1 Telegrafów  Boernera.

P Ł Ó T N A , S Z Y F O N Y , dym ki, bielizna 
pościelow a, najnowsze ze firy  popelinowc na 
koszule męskie, perkalin y  na bieliznę damską, 
poleca we w ielkim  w yborze i nizkich cenach 
firm a W IT T E L S , L w ó w , R u tow sk iego  7, na­
przeciw  kated ry. U lg i w  spłatach. 3292

Zebrania poselskie B. B, W. R,
Ubiegłej niedzieli staraniem Z arzą­

dów O kręgowych B B W R  w Jaw oro- 
wie, Żółkw i i Rudkach odbyły się 
p-rzy wielkicm zainteresowaniu ludno- 

: następujące zebrania publiczne:

W  Jaw orow ie w sali Sokoła, w o- 
becności 350 osób, pod przewodni­
ctwem p. Ludwika Tuleji, referowali 
posłowie Tadeusz Potworowski i dr. 
Zdzisław Stroński.

W  Żółkw i w saii Sokola, obecnych 
450 osób, przewodniczył p. T eofil Ja ­

rosz, referowali posłowie: Kosydarski, 
Garlicki i Żuchowski.

W  Rudkach w  sali R ady miejskiej, 
obecnych 600 osób, przewodniczył 
kier. szkoły z Kom arna p. Andrzej 
H onc, referowali posłowie: W ojtowicz
i Ziemniak.

N a wiecach, oprócz rezolucji hoł­
downiczych dla Pana Prezydenta M o­
ścickiego i Pana Marszałka Piłsudskie­
go, pełnego zaufania Rządowi, p. Pre­
mjera Sławka, uchwalono rezolucje na­
tury gospodarczej i politycznej.

Święto strażackie.
W  niedzielę, w  dniu św, Florjana, 

Patrona straży pożarnych, odbyła się
uroczystość strażacka. O godz. S.30 
zebrały się oddziały straży pożarnej 
W ielkiego Lwowa, a to: Ochotnicza
Straż Pożarna „Sokół” , straże z Zamar 
stynowa, Hołoska, Lewandówki, Znie­
sienia i Kleparowa, straż pożarna kole­
jowa, straż fabryczna Brow arów  lw ow ­
skich korporacja kom iniarzy oraz od­
dział Miejskiej Srraży pożarnej, skąd 
pochodem, przy odgłosie orkiestr: ko­
lejowej straży pożarnej z Hołoska i 
orkiestry browarów, udały się na na­
bożeństwo do kościoła OO. Karm eli­
tów. W  nabożeństwie wzięli udział: 
Komisarz Rządu dr. Nadolski, prez.

Prachtel-Morawiański, delegat komen­
dy wojskowej m jr. Magiera, członko­
wie Rady Przybocznej pułk. Baczyń­
ski i t. Michał Baczyński oraz r. W ło- 
dzimirski. Po nabożeństwie odbyła się 
pod kościołem OO. Karm elitów defi­
lada przed Komisarzem Rządu dr. N a- 
dolskim, zaproszonymi gośćmi, kom. 
Ciećkiewiczem i zast. kom. Spaczyń- 
skim, poczem pochód przeszedł pl. 
Bernardyńskim, pl. M arjackim , ul. 
Hetmańską i Skarbkowską i rozwiązał 
się na pl. Strzeleckim. Pochód zam y­
kał dziarski oddział Miejskiej Straży 
pożarnej, k tóry  odznaczał się piękną 
postawą i wspaniałem w yekw ipow a­
niem.

Ostatnie wiadomości 
2 m asta.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W czo­
raj w realności przy ul. W ałowej 3 
niejaka Marja Klingschon, zamieszkała 
przy ul. Pieszej 2, w zamiarze pozba 
wienia się życia w ypiła większą ilosc 
kwasu solnego. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu jej pierwszej pom ocy 
odwiozło denatkę do szpitala po­
wszechnego. Powodu samobójstwa na 
n z ie  stwierdzić nie zdołano.

F A Ł S Z Y W Y  A L A R M . W czoraj 
około godz. 21 nieznany osobnik za­
alarmował straż pożarną telefonicznie, 
że przy ul. św. Zofji wybuchł pożar 
mieszkaniowy. Przybyła na miejsce 
straż pożarna stwierdziła, że alarm był 
fałszywy. Policja wszczęła poszukiwa­
nia za sprawcą.

P O K Ą S A N I P R Z E Z  PSY . T ekla 
Januszewska zawiadomiła policję, iż 
dnia 3 bm. pokąsaną została przez bie­
gającego samopas psa, będącego wła­
snością inż. Reserskiego, zamieszkałego 
przy ul. Kochanowskiego 37. — D ober­
man, będący własnością Alfonsa Men- 
schika, zamieszkałego przy ul. K u rk o­
wej 37 rzucił się wczoraj na Klem en­
tynę Burhard, pokąsał ją dotkliwie w 
prawą nogę i palce lewej ręki, przy- 
czeni podarł płaszcz, wartości 320 zł. 
O w ypadku spisano protokół.

W Ł A M A N IE  DO  Z A K Ł A D U  
S T R Z A Ł K O W S K IE J. Sekretarz za­
kładu naukowego im. Zofji Strzałkow ­
skiej zawiadomił policję, że w noicy 
z 5 na 6 bm. nieznani sprawcy dostali 
się od strony ogrodu do ubikacji za­
kładu i na szkodę rozm aitych uczenie 
skradli 4 płaszcze, 3 sukienki i 1 wa- • 
lizę skórzaną, ogólnej wartości 1000 
złotych.

K R A D Z IE Ż  S T R Y C H O W A . Ze
strychu realności przy ul. Pszczelnej 9 
nieznani sprawcy skradli na szkodę 
Augusta Breitvogla 12  prześcieradeł,
3 obrusy, 9 koszul męskich, 2 koszule 
damskie, 22 poszewki oraz inną bieliz­
nę, ogólnej wartości 2500 zł.

N IE B E Z P IE C Z N E  P O G R Ó Ż K I. 
Przeciwko Rudolfow i Popiclowi spi­
sano protokół za niebezpieczne po­
gróżki pod adresem M arji Zubickiej.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek , 6 m aja.
LW ÓW  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

i hejnał z w ieży M arjackiej. —  12 .0 5 — 13  00 : 
K o n cert p łyt gram ofon ow ych . —  17 .4 5 : T ra n s­
m isja koncertu  popołudniow ego z W arsza­
w y. W y k o n a w cy : O rkiestra P. R . pod d yr. 
Jó z e fa  O zim ińskiego, R u ta  K ro n go ld  (skrz.), 
Stan. Pod górski (baryton) i pro f. L u d w ik  U r- 
stein (akom p.). 1. a) W . A . M ozart: U w e r­
tura do op. „W esele F ig ara", b) H . Beri o z : 
T an iec sy lfów  z „P o tęp ien ia  F au sta", c) A  
M ascagni: V ision ly riąu e , odegra ork iestra.
2. a) L . M ililo tti: L ‘ Erem ita , b) W . A . M o ­
z a rt: Serenada z op. „D o n  Ju a n " , c) G . E. Penni- 
n o : Perche? d) B illi: Stornello , odśp. p. P o d gót- 
ski. 3) Sa in t-Saen s: a) Prelud. i pochód z IV  ak tu  
op. „D e ja n ire ", b) R apsod ja m aurytańska z 
„S u ity  alg ierskie j", odegra orkiesw a. 4. Sa in t- 
Saens: a) R o n d o  capriccioso, b) H avanaise, 
odegra p. K ron go ld . —  18 .4 5 : R ozm aitości, 
k o m u n ikaty  i koncert z płyt gram o fo n o w ych . 
19 .20 : T ransm isja opery z T eatru  Polskiego w  
K atow icach . —  Po operze transm isja kom uni­
kató w  z W arszaw y.

Środa, 7 m aja.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja  

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego i h ejn ał z w ieży M arjackiej. —  12 .0 5 —  
13 .0 0 : K o n cert z p ły t gram ofonow ych  (gra­
m ofon i p ły ty  z firm y K aim  i Syn we L w o w ie , 
ul. K op ern ika 1 1 ) .  —  13 .0 0 — 17 .4 5 : P rzerw a .—  
17 .4 5 : T ransm isja koncertu  popołudn iow ego 
z W arszaw y, w  w ykon an iu  o rk iestry  P. R . 
pod d yr. Jó z e fa  O zim ińskiego. —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości, k o m u n ikaty  o ra z  k o n cert z p ły t 
g ram ofon ow ych . —  19 -25 : T ransm isja dzien­
nika prasow ego radjow ego z W arszaw y. —  
19 .40 : Feljeton p. t. „Sam otn i żeglarze —  
Serbault i H o m a ", w ygł. dr. H e n ry k  Szatk o w ­
ski, transm isja z K rak o w a. —  10 .5 8 : Sygn a ł
czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego z 
W arszaw y. —  20.00: T ransm isja hejnału z  
w ieży M arjackie j w  K rak o w ie . —  20.25: T ra n s ­
m isja 7 K a to w ic : recital fo rtep ian ow y p ro f. 
E gona Petri. — 2 1 . 1 0 :  T ransm insja z W arsza­
w y : K w adrans lite rack i: G abrjela Z ap o lsk a .—  
2 1 .2 5 :  D alszy ciąg koncertu  z W arszaw y: 
R ecita l sk rzy p co w y Laszlo  Szentgyorgyiego. —  
2 2 .10 — 23.00: T ransm isja z  W arszaw y: fe ljeton  
p. t. „P raca  kob iet w p o lic ji" , w ygłosi p. 
Z o fja  Paleolog, następnie kom un k it '- . — 
23.00— 2 +.oo: M uzyko taneczna /. „B aga te1!"^
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NAUKA —  LITERATURA —  SZ1UKA.
M IK O Ł A J K O P E R N IK  A  U N IW E R S Y ­

T E T  W  F F R R A R Z F .  In sty tu t k u ltu ra ln y  fa ­
szystow ski podejm m ąc in icjatyw ę adw. H e rk u ­
lesa R o n ch i postanow ił przypom nieć m iesz­
kań com  m iasta fakt, że M iko ła j K o p ern ik  ba­
w ił w  Ferrarze przez dłuższy okres czasu na 
stud jach  w  m iejscow ym  uniw ersytecie. O dbę­
dzie się w  najbliższej przyszłości uroczysta 
akadem ja na cześć K opern ika, podczas k tóre ' 
ad w . Ju lju sz  R igh in i w ygłosi odczyt o studjacb 
K o p ern ik a  w  Ferrarze.

P O L IC H R O M JA  K O Ś C IO Ł A  P A k a - 
F JA L N E G O  W  C H O R Z O W IE . O d trzech 
lat prow adzone są w  go tyck im  kościele para- 
fja ln ym  w C h orzow ie nrace około  polichrom ji 
tej św iątyni. Prace te prow adzi osobiście k ra ­
ko w sk i artysta malarz pro f. M akarew icz, od­
k ry w c a  słyn nych  fresków  na W aw elu i w  pa­
ru  klasztorach  krakow sk ich . W nętrze kościo­
ła chorzow skiego zostało gruntow nie odm alo­
wane w now oczesnym  stylu  z bogatem ’ z ło ­
ceniam i. Polich rom ja chorzow ska obejm  1 je 
około  40 obrazów  figu ra ln ych , w  tem  k '1k a  
w ielk ich  k o m p o zycyj koście lnych . W  lecie bie­
żącego roku zostanie ona ukończona.

O B R A / . P O D A R O W A N Y  W E N E C JI  
P R Z I Z  G D A Ń S K  W  1600 R O K U . M iasto 
G dańsk w  1600 roku  podarow ało  patryc ju - 
szow i w eneckiem u M arko w i O ttobuoni obraz 
A n ton iego  M oliera przedstaw iający w idok 
G dańska. O ttobuoni przebyw ał w  G dańsku od 
r. 158 9  do 15 9 1  jako  delegat R zeczypospo lite j 
W eneckiej dla organizacji dostaw y zboża i 
został p rzy ję ty  przez gdańską sodalicję Sw. 
Jerzego  na członka z praw em  stałego miejsca 
w Reir.holdsbank w A rtu sh ofie . O braz, o k tó ­

rym  m ow a, zaginął. ODecnie rozpoczęły  się 
poszukiw ania z udziałem  W ysokiego K om isarza 
L ig i narodów  w G dańsku.

„M u z y k a " , Mie.-ięcznik. W  ostatnim  nu- 
m eize „ M u z y k i 1 ogłoszony został nieznany 
list Szopena z 18 3 1  roku , m ający doniosłe 
znaczenie h istoryczne. L ist om aw ian y napi­
sany został przez Szopena w  k ilka tygodn i po 
przyjeździe do P aryża i w ysłan y pod adresem  
M . K um elskiego, przyjaciela m istrza z lat 
d z iecinn ych ; zaw iera on cały szereg niezna­
nych  szczegółów , dotyczących  życia Szopena 
w  Paryżu  i stosunku jego do ówczesnego 
świata m uzycznego.

Sław ny śpiew ak w łoski T itta  R u ffo , k tó ­
ry  przed k ilk u  tygodn iam i w ystępow ał z w y - 
bitnem  pow odzeniem  w O perze W arszaw ­
skie-, zam ieszcza w  tym  sam ym  num erze 
dłuższe studjum  o istocie bel canto k lasyczn e­
go. N iezm iern ie  ciekaw e w y w o d y  popiera 
s ław n y śpliewak licznem i przykładam i ze 
swego burzliw ego życia, co nadaje a rty k u ło w i 
cechy autobiograficzne. O bok tego arty k u łu  
w ym ien ić  należy a rty k u ł w ielkiego pianisty 
polskiego Jó z e fa  H ofm an na, k tó ry  kreśli w spo­
m nienia o sw ym  m istrzu R ubinstein ie, z okazji 
stulecia jego urodzin . Dłuższe studjum  o H en ­
ry k u  W ieniaw skim  zam ieszcza, z okazji pięć­
dziesięciolecia dnia śm ierci, znany sk rzypek  
W acław  K ochański.

N u m er zaw iera pozatem  a r ty k u ł F. S tar­
czew skiego p. t. „P oezja  K och anow skiego  w 
m uzyce 1 oieśni“ , studjum  B r. K eupru liana o 
„P am iętn ik u  M on iuszk i", ob fity  dział bieżący 
i zw yk łe  dodatki nutow e i ilustracje. D o  nu­
m eru  dołączon y został, jak  zw yk le , b iuletyn 
francuski.

z trzech bukietów o odmiennych bar­
wach oraz swem kolorystycznem  uję­
ciem „D alje" białe na czarnem tle (nr. 
12), dobrze kontrastujące z czarno 
niebicskiem tłem. „D alje w  białej wa­
zie" są utrzym ane w  tem samem natę­
żeniu kolorystycznem  co numery 6 1 8 .

Drugą grupę prac p. W idym skiej 
stanowią akty. „D ziewczyna z kwiata­
m i” znana jest — o ile sobie przypom i­
namy, z salonu T . P. S. P. C zyb y  nie

■ były odpowiedniejsze dla „DzieWC^Y 
j ny z dzbankiem” (nr. 3), ram y PaPł J 

late, wpadające w kolor zielony? 
lej „A k t klęczący" (nr. 7), f
dzący" (nr. 5) i „Plecy kobiety ’ 
14). Kom pozycyjnie i k o lo rystyce  
stanowią one jedną całość.

Odrębne w swym  charakterze 
„D alm atynki na targu".

Dr. IK. Majewski*

Przyjęcie dla Międzynar. Instytutu Współpracy 
Umysłowej w Bibljotece Polskie; w Pary

i Neuman, Konsul Generalny K ar°

Wystawa obrazów J. Kratochwila-Wuymskiej.
W  Salonie Sztuki Małopolskiego 

Banku Kupieckiego we Lw ow ie (H et­
mańska 8) w  paru, zresztą niewielkich 
ubikacjach mieszczą się obrazy różnej 
wartości. W śród nich znajdują się pra­
ce artystów lwowskich, znanych pu­
bliczności z wystaw w salonach Tow . 
Przyj. Sztuk Pięknych.

Ostatnio urządziła w  tym  Salonie 
wystawę swych prac P. Kratochwila- 
W idym ska. Z  działalnością jej publicz­
ność lwowska miała sposobność za­
poznać się na wystawach w  T . P. S. 
P., ostatnio zaś na „W ystaw ie Dzieł 
Sztuki”  w  salonach tegoż T o w arzy­
stwa urządzonej staraniem Zw iązku 
A rtystek Polskich we Lw ow ie w  listo­
padzie ub. roku. W ystawała wów­

czas p .  W idym ska kom pozycje olejne 
i pastelowe (kwiaty, akty, m artwa na­
tura) a także kilka gwaszów oraz je­
den drzew oryt p. t. „N o k tu rn ".

W  tym  samym naogół kręgu te­
m atów pozostaje p. W idym ska także 
nadal, jak to obecnie wystawa jej prac 
wskazuje „C yn arje  w  cieplarni" (nr. 
8), „C hryzantem y w cieplarni’'’ (nr. 
1), „G lad jo le" (nr. 4 — pastel), „D a­
lje w czarnym  garnku" (nr. 6 — pa­
stel) — oto niektóre z jednej ilościo­
w o najpokaźnieiszej grupy jej obra­
zów. — Są one utrzym ane albo w 
barwach złotawo czerwonych lub też w 
pewnym  odcieniu fioletowym . W yod­
rębniają się kom pozycyjnie „C h ryzan ­
temy ciemne" (nr. 1 1 )  składające się

26 kwietnia 1930 r. miało miejsce 
w  Bibljotece Polskiej przyjęcie dla o- 
bradującej w Paryżu dorocznej konfe­
rencji dyrektorów  Zw iązków  U niw er­
syteckich zwołanej przez Instytut M ię­
dzynarodowy W spółpracy Um ysłowej. 
Przedmiotem obrad tej konferencji 
była sprawa organizacji Instytutów 
t. zw. narodowych, t. j. mających za 
zadanie kultywowanie stosunków in te ­
lektualnych pomiędzy poszczególnemi 
krajami — Delegaci konferencji od­
wiedził: B bljotekę Polską, jako najstar­
szy, bo prawie sto lat liczący instytut, 
pośss łęcony współpracy intelektualnej 
polsko-francuskiej.

W  przyjęciu wzięli udział: z Mię­
dzynarodowego Instytutu W spółpracy 
U m ysłowej dyrektor Luchaire z żoną, 
dyr. W ydziału Uniwersyteckiego dr. 
W erner Picht i jego zastępca dr. Lajti 
oraz pp. Fr. Micheli z żoną i Mercier, 
jak też delegat rządu rumuńskiego przy 
tym że Instytucie, panna Vacaresco. — 
Zw iązki Uniwesyteckie reprezentowali 
Alfons Dopsch i dr. Patrelt (Austrja); 
Jan Willems (Belgja); C. A . Bodelsen 
(Danja); D oury i prof. Petit-Dutaillis 
(Francja); Charalambe Vittas (Grecja); 
Jose Castillejo (Hiszpanja); A . J .  P. 
van den Broek z żoną (H olandja); dr. 
Karl Rem m e (N iem cy); Oskar Halecki 
(Polska); prof. H ugh A . Smith (Stany 
Zjednoczone); Edward de W aldkirch 
(Szwajcarja); Jan  Hankiss (W ęgry); 
Gaetano Amedeo (W łochy).

N adto w zebraniu wzięli udział 
Radcowie Am basady pp. Frankowski

Poznański z żoną, Agencję prasową 
prezentował dr. Paweł Kucharski, K . 
daktor Kazim ierz Smogorzews ■> 
prof. A . Mazon z Instytutu Nauk 
wiańskich, H enryk de M ontfort, c 
kretarz Akadem ji des Inscriptio is  ̂ .
Belles Lettres z żoną, hr. S. Baciefl* 
członek Kom itetu Miejscowego BituJ0 
teki I ilsk -

v ( brani 2wiedzili Bibljotekę, P° 
czem Delegat Ministerstwa SpraW d 
granicznych i Polskiej Akadem ji Umi 
jętności p. Fr. Pułaski przedstawił ze. 
branym historję Bibljoteki Polskiej, jeł 
obecną organizację oraz rezultaty pra 
cy w ostatnim roku. Ilustrował też sz£ 
regiem przykładów polski udział ^  
międzynarodowej współpracy um ys’°  
wej, polskie aspiracje pacyfistyczni 
oraz dawne pom ysły organizacji P° 
koju powszechnego. — Po tym  refera 
cie, imieniem całej konferencji p. J ° s., 
Castillejo, delegat hiszpański, w yrazl 
najwyższe uznanie dla wzorowej orS?j 
nizacji polskiego Instytutu i złożył ho* 
polskiej nauce, której prom ieniow ani 
nawet w jego odległej od Polski ojczy( 
źnie stale daje sie zauważyć i budź

ła
się zauwazyc 1 

szacunek dla Polski. — Przemawia 
również na cześć polskiej nauki p.  ̂a~ 
caresco podnosząc w  szczególności zna* 
czenie działalności Mickiewicza.

Po tych przemówieniach miat® 
miejsce w  salach Ii-go piętra Bibljoteki 
Polskiej przyjęcie towarzyskie, na któ' 
rem^omawiano szczegółowo poruszone 
w przemowach kwestje.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 658/30/2. U m orzenie weksla. N a 
w niosek K asy R ękodzieln iczej Spółdzielni z 
ogr. odpow iedzialnością w T arn o p o lu  zarzą­
dza się postępow anie celem um orzenia niżej 
oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć i 
w z yw a  się posiadacza tego w eksla, by do dni 
60-ciu lic.-ąc od dnia płatności w zględnie od 
dnia dzisiejszego t. j. do  dnia 28 m aja 1930  
p rzed łożył tut. Sądow i. W razie przeciw nym  
po u p ływ ie  tego term inu uznałby Sąd weksle 
za um orzone i bez znaczenia. W eksel ten o- 
p L w a : T arn o p o l dnia 15  października 1929. 
N a  15  doi. D nia 15  styczn ia  1930  zapłaci Pani 
za ten w eksel na zlecenie Mosesa G oldberga 
w T arn o p o lu  sum ę d olarów  piętnaście, Pepi 
Lentz zam . M ondschein sk h d  m ebli. P łatn y  w 
B rodach  ulica W ilcza 5/7, H erm an M on d ­
schein m. p. Pepi Len tz m. p. (a tergo), Moses 
G old berg m. p. N astępnie skreślone ży ra  i 
protest. 4243

Sąd po w iatow y, O ddział I.
B ro d y , dnia 28 m arca 1930 .

N C . V I. 387/29/3. Zarządzenie um orzenia 
w eksli. N a  w niosek firm y  A . Prussak, fa b ry ka  
sukna w  Łodzi, w draża się postępow anie ce­
lem um orzenia w eksla, płatnego w  T arn o p o l j  
dnia 3 1  m aja 1930  a opiew ającego na 500 zł. 
Istotna treść tego w eksla była następująca: 
,.Lw ó w  dnia 8 października 1929 na zł. 500 
dnia t i  m aja 19 30  zapłacę za ren sola weksel 
na zlecenie S. T a b a k  sum ę z łotych  pięćset. —  
P łatn y w  T arn o p o lu  R y n e k . —  Moses H irsch - 
h orn m. p. In  dorso : S. T a b a k  m .p.“  W zyw a 
się posiadacza tego w eksla, by w  przeciągu dni 
60 od dnia płatności przed łożył w eksel ten 
tutejszem u Sądowi, także inni interesow ani 
m ogą zgłosić swe zarzu ty  przeciw  w nioskow i. 
C zasokres ten u p ływ a dnia 30 lipca 1930 . Po 
bezskutecznym  upływ ie tego term inu uzna 
Sąd pow yższy weksel za um orzon y. 4246 

Sąd po w iatow y, O ddział V I.
T arn o p o l, dnia 17  m arca 1030 .

N c. I. 6 1/30/2. E d y k t. N a  w niosek Iz y ­
dora B uttn era kupca w  K rak o w ie  ul. K ra ­
kow ska 2 w zyw a się posiadacza rzekom o skra­
dzionych trzech w eksli następującej treści: 
0 ...............dnia, . . . .  zł. 200. D nia 12  czer­
wca 1930, zapłacę za ten sola w eksel na zle­
cenie/M arkusa Schonberga sum ę 200 zł. Kunę 
R oth b erg  m o. P. K unę R o th b erg  w  U hnow ie. 
p atny w U hnow ie. N a  odw rotn ej stronie 
w eksla : M arkus Schonberg mp. A bram sohn i
Z in g e r : podpis: 2 ) .............. dnia . . . .  zł. 200.
Urna 17  czerwca 1930 zapłacę za ten sola 
weksel na zlecenie M arkusa Schonberga sumę

dwieście zł. K unę R o th b erg  m p. P. K unę 
R o th b erg  w  U hn ow ie, p łatn y w  U hn ow ie. N a  
o d w rotn ej stronie w eksla : M arkus Schonberg 
mp. A bram sohn i Z in ger, podpis: 3'- . . . . 
dnia . . . .  zł. 200. D n ia  17  czerw ca 1930, 
zapłacę za ten sola w eksel na zlecenie Szym o­
na Schonberga sum ę dwieście zł. Kunę 
R o trb erg  mp. P . K unę R o th b erg  w  U hnow ie, 
płatny w  U hn ow ie. N a  o d w rotn ej stronie 
w eksla : M arkus Schonberg m p. A bram sohn i 
Z in ger m p. podpis: b y zgłosił się w  Sadzie po­
w iatow ym  w  U h n ow ie i okazał w eksle nadalej 
do dni 60 od dnia płatności tych że. Jeże li w 
tym  czasokresie nie zgłosi się posiadacz weksli, 
zostaną w eksle uznane za um orzone. 4247 

Sąd pow iatow y, O ddział I.
U h n ów , dnia 5 m arca 1930  r.

N c. X . 667/30. Zarządzenie um orzenia 
w eksla. N a  w niosek D yskontow ego  Banku 
Spółdzielczego Spółdzielni z ogr. odpow . w 
B rodach  podejm uje się postępow anie celem 
um orzenia niżej opisanych weksli, k tóre w n io­
skod aw cy m iały zaginąć. W zyw a się posiadacza 
tych  w eksli, ab y  je w  przeciągu sześćdziesię­
ciu dni od dnia ogłoszenia tego zarządzenia 
przed łożył tem u Sądowi. W  razie przeciw nym  
Sąd po upływ ie tego term inu uzna weksle 
te za um orzone. W eksle te b y ły  następującej 
treści: 1) K rak ó w , dn ia 17  styczn ia  1930  r. 
N a  30 doi. D nia 15  m arca 1930  r. zapłacę za 
ten sola weksel na zlecenie M endla Parnesa, 
sum ę trzydzieści do larów  am . p łatny w  P o­
w szechnym  B anku  Z w iązk o w y m  w K rakow ie. 
M ozes M eier N irenstein  mp, in dorso : M en­
del Parnes m p., 2) K ra k ó w , dnia 17  stycznia 
1930  r. N a  27. 48 doi. D nia [8 m arca 19 30  r. 
zapłacę za ten sola w eksel na zlecenie M en­
dla Parnesa, sumę dw adzieścia siedm, 48/100 
doi. am. p łatn y w  Pow szechnym  Banku 
Z w iązk o w y m  w K rak o w ie . M ozes M eier N i­
renstein mp. in dorso : M endel Parnes m p. 4291 

Sąd grodzki cyw . O ddział X .
K ra k ó w , dnia 22 lutego 1930.

N c. I. 12 1/29 /2 . U chw ała. N a  w niosek f i r ­
m y Jakób  Petters i Ska, fa b ry ka  p rzetw orów  
chem icznych w  Łodzi ul. E w angielicka N r . 1 
przed ad w okata dra W ik to ra  Forstera  w  B ie l­
sku, jako w łaściciela i posiadacza zarządza się 
postępow anie celem  um orzenia niżej ozna­
czonych  dnia 1 1  października 1929 zagin io­
nych  w eksli a to : 1)  z d aty L w ó w , dnia 15  
kw ietn ia 1929, opiewającego na zł. 237.85 
płatnego dnia 30 grudnia 1929 r. w  R o h atyn ie , 
akceptow anego  przez: W o lf G old , żyrow anego 
przez: J. Bass i M . K rebs, lw ó w . Szpitalna 2, 
C h. M. P ick . Łódź. Cegiełn iana 15 , Paw eł 
Szulc, Łód ź Z aw adzka 16 , 2) z d a ty  L w ó w , 
dnia 17  m aja 1929, opiew ającego na zł. 14 1 . ,  
płatnego dnia 15  styczn ia 19 30  r. w K n ih yn i-

chach, akceptow anego przez: Buchla Scheller, 
żyrow an ego  przez: D esider A ltstad ter, Lw ó w , 
pl. G o łuch ow skiego  1 1  A . D . E ck , Lw ó w , 
Sk ład ow a 1 , C h , M . P ick , Łód ź, Cegieln iana 15 , 
Paw eł Szulc, Łód ź, Z aw ad zka 16 , k tóre  nam 
m usiały zostać skradzione przez nieznanego 
spraw cę. W zyw a się posiadacza pow yższych  
w eksli, aby je w  czasokresie 6o-dn iow ym  li­
cząc od dnia ogłoszenia niniejszej u chw ały w  
„G azecie  L w o w sk ie j"  przed łożył Sądowi g ro d z­
kiem u w  R o h atyn ie , gdyż w  przeciw nym  razie 
po u p ływ ie  tego term inu uzna Sąd pow yższe 
w eksle za um orzone i bez znaczenia. 4 3 10  

Sąd grod zki, O ddział I.
R o h a ty n , dnia 2 1  grudnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 16 4 1/2 7 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio­

sek Jarosław a K u ry ly  w  Jarosław iu  odbędzie 
się dnia 1 1  czerw ca 1930  o godzinie 
przedpołudniem  w podpisanym  Sądzie biuro 
N r . 29 licytacja  8/24 realności w hl. 26'śj 
gm iny Ja ro s ław  składającej się z pb. 1745 sta­
now iącej budynek p artero w y m u row any przy 
u licy  Sanow ej k ry ty  w  połow ie blachą w  p oło­
wie dachów ką k ry ty . Przedm iotem  licytacji 
jest budynek parterow y, suterynam i i piwnicą, 
kuźnia, szopa dwa k lo zety  i parkan. W artość 
szacunkow a tych  części realności wraz z przy- 
należnościam i w ynosi 7.088 zł. N ajn iższa o- 
ferta . poniżej której sprzedaż nie nastąpi w y ­
nosi 3544 zł. W a r u n k i'licytacy jn e  i odnoszące 
się do tej realności dokum enty (w yciąg ' t;f-- 
b u larny, w yciąg  katastralny p ro to k o ły  ocenie­
nia itd .). może każd y ma.iacy chęć kupienia 
przejrzeć w  godzinach urzędow ych w  O ddziW  
!t k an celary jn ym  biuro N r. 29. T ak ie  :>r3v\i 
wobec k tó rych  niniejsza licytaojp byłaby nie­
dopuszczalna, należy zglos;ć w  Sadzie najpóź­
niej na w yzn aczon ym  term inie licyta cy jn y m  
przed rozpoczęciem  licytacji inaczej pretensje 
tego rodzaiu co do samej nieruchom ości nie 
m iałyby już znaczenia. O soby dla k tó rych  jakie 
praw a lub ciężary na pow yższych  nieruchom o­
ściach bądź obecnie już są wpisane bądź w  to ­
ku postępow ania licytacy jnego  pow staną za­
wiadom i się o dalszych w ydarzen iach  tego po­
stępowania ty lk o  przez ogłoszenie na tablicy 
Sadowej ieżeli nie m ieszkają w  okręgu tegoż 
Sądu i nie w skażą mu pełnom ocnika dla do­
ręczeń w siedzibie Sadu zam ieszkałego. 4 3 18  

Sąd grodzki. O ddział V I.
Jarosław , dnia 18 kw ietn ia 1930.

E. 3209/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  wniosek 
W alentego W ojciecha w Jarosław iu  odbędzie 
się dnia 1 1  czerw ca 19 30  o godzinie 1 1  p rzed ­
południem  w podpisanym  Sądzie biuro N r  29 
licytacja  realności w h l. 19 12  gm iny Jarosław  
składającej się z pb. 1279  na k tó re j znajduje

się dom  m ieszkalny p a rtero w y z drze^ * 
zbudow any gontem  k ry ty  składający się z Sie" 
ni 2 pokoji i ku ch n i, stajnia i k om órka paP4 
k ry te  pgr. 1529/2 i pgr. 1529/3, k tóre  stan ot.-J 
ogród w a rz yw n y  i o w ocow y o pow ierzchfi1 
975 m. k w ad r, i pgr. 1 5 3 1  stanow iącej rolę 0 
pow ierzchni 18 13  m. kw adr. W artość szacuU" 
k o w a tej realności w ynosi 12000 zł. N ajniższa 
o ferta  poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi w y j 
nosi 8.000 zł. W arun ki licytacy jn e  i odnoszące 
się do tej realności doku m enty (w yciąg tabularny 
w yciąg  katastra ln y  p ro to k o ły  ocenienia itd )  
m oże każd y m ający chęć kupienia przejrzeć 
w  godzinach urzędow ych w  oddziele kancela- 
ry jn ym  biuro N r . 29. T a k ie  praw a wobec 
k tó rych  niniejsza licytacja  by łab y  nie dopu- 
szczalna należy zgłosić w  Sądzie najpóźniej 
na w yzn aczon ym  term inie licyta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licytacji inaczej pretensje tego 
rod zaju  co do samej nieruchom ości nie m uł' 
ły b y  już znaczenia. O soby dla k tó ry ch  jak»e 
praw a lub ciężary na p ow yższych  n ieru ch om o ' 
ściach bądź obecnie już są wpisane bądź w  to ­
ku  postępow ania licytacy jn ego , powstaną, za­
w iadom i się o dalszych w ydarzen iach  tego 
postępow ania ty lk o  przez ogłoszenie na tablicy 
sądow ej jeżeli nie m ieszkają w  okręgu tegoż 
Sądu i nie w skażą mu pełnom ocnika dla do­
ręczeń w  siedzibie Sądu zam ieszkałego. 43*9' 

Sąd grod zki, O ddział V I.
Jarosław , dnia 15  kw ietn ia  1930.

E. X X V I .  4894/29. E d y k t licy ta cy jn y  o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek niel. M iko ła ja  C zapli stron y egzekw u­
jącej pro 16 0  zł. zpn. odbędzie się dnia n - g °  
czerw ca 1930  o godz. 1 1 -tej przedpoł. w  biu­
rze N r . 81 na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
run k ów  licytacja  następującej realności: 
Księga grun tow a N ah u jow ice. W hl. 68. O zna­
czenie realności: R ealność stanow iąca grunta 
o łącznej pow ierzchni 2 m orgi 1605 m. kw- 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. 1 .47° 
zł. N ajn iższa oferta 980 zl. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4334

Sąd po w iatow y, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 8 października 1929.

E. II. 4437Ś26. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ość '. N a  
w niosek stron y egzekw ującej E lżb iety  Jo a n n y  
M entenow ej odbędzie się dnia 26 czerw ca 193O 
o godz. 9 przedpoł. w biurze N *  II. iu  zasa­
dzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  na- 
stepujących realności: Księga "ru m o w a  gm i­
ny m. L w o w a. W hl. tt 52 III  dz. O znaczenie 
realn ości: R ealność bez liczby konskr. we
L w o w ie  p rzy bocznej ul. G abrje ló w ka o po­
w ierzchni 3 1.8 23  m tr. kw adr, stanow iąca hu- 
dynek fa b ry czn y zakładów  garbarskich  i fa ­
b ryk i obuw ia z urządzeniem  fabryczn cm  i bu-



Nr. 104 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 maja 1930. Sir. 7

Opiami. W artość szacunkow a w raz  z p rzy- 
**■ 3 ) 15 2 .17 1  zł. N ajn iższa  o ferta  1,576.085 

nal • rea*n° T i  w hl. 1 1 52/III ks. gr. L w o w a
następujące przynależności: a to gar- 

rfi oszacowane na 5736 zł., hali m aszyn i 
^,®r*Ztatów na 458 zł., w y tw ó rn i ekstrak- 

75 z łotych , garbarni ekram ow ej 86 
•> m agazynu 240 zł., dom u adm in. 2586 zł., 

Sazynu m urow anego 1538  zł., p o rtjerk i 356 
zj-1 ^ sgazyn u  drew . 100  zł., stajni i szopy 44 

- j a r e g o  b u d yn ku  m ieszkalnego 66 zł., o- 
n .^ e ń  46 zł., razem  na 1 1 .3 5 0  zł. Poniżej 

Jmższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.
Sąd po w iatow y m iejski, O ddział II 

k^ów , dnia 4 kw ietn ia  1930 . 433 5-3

. R  3714/28 . E d y k t licyta cy j iy . P i  ia 30 
beri* godzina 9 rano b iuro N r. 1 1  od-
];! w  tu tejszym  Sądzie przym usow a
nie ia calych  realności po łożonych  w  gm i- 
cj e_ Beckersdorf a składających się m ianow i- 

e: a) w hl. 277 z pgr. 696 rola w artości sza­
fkow ej 1600 z ło ty ch ; b) w h l. 569 z pgr. 

zfo 3 > , i9 ° 4 ro la  w artości szacunkow ej 2700

fola'Tch; c) w h l. 607 z p g r .  1508/2, 1509/1 
a Wartości szacunkow ej 900 z ło tych ; d) w hl. 

/  z P g r .  223, 660 rola w artości szacunkow ej 
9o°  z ło tych ; e) 597 z pgr.  246, 247 rola 
.artości szacunkow ej 1800 zło tych ; f) za- 

s „ l° f y  w hl. 196 z p g r .  209 w  niwie „W eik er- 
. wartości  szacunkow ej 900 z ło tych ;

?aginiony whl .  52 7. pgr. 66. 1 1 2  na k t ó ­
rych ' - - . . .
doł; pobudowane są: dom m ieszkalny, sto-

’ s z o p a ,  s t a jn i a ,  p i w n i c a ,  s t u d n i a , Pgr-
;77 w' niwie I, II. III  H ausgew and —r 3 7 6 , :

«5 w  niw ie Vol!-werker —  pgr. 7 2 1, 722 
llwic H ausgew and pgr. 899 w  niw ie H aus- 

pgr. 1 14 3 .  1 14 4 , 4 14 5  s f  " iw ie  I. II. 
.... rrgew and. pgr. 207-2  w  niwie W ciker-"ŁÛIłTt Tłpr jty i pgr. 343. 344. 345, w- niwie Bergen 1 

“ enstucke, w artości szacunkow ej 159 50  zło- 
j  "• Do realności obj. w hl. 52 gm. Beckers- 

H należą następujące przynależności: D om
^ Z td n .y , stodoła, szopa, stajnia, piwnica, 
udnia. oszacowane na 4 14 0  złotych . N ajn iż - 
}  oferta w y n o si: ad a) 1067 z łotych , ad b) 

zi ° °  złotych , ad c) 600 z łotych , ad d) 1267  
°rych) ac[ e) 1 ccc  złotych , ad f) 600 zło- 

T®*1, ad g) 10 .6 33 .34  złote. W arun ki licyta - 
Seine ‘ ‘ nne dokum enta m ożna przeglądać w  

retarjacie sądow ym  biuro  N r. 5. 4336
Sąd grodzki, O ddział V .

Podhaj ce, 15  kw ietn ia 1930 .

^  . E. 2323/29/4. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
w I930  o godzinie 10  rano  odbędzie się 

tutejszym Sądzie b iuro N r . 10  licytacja  w hl.
Sm. K leszczów na obejm ującego pgr. lk . 

a *4 rola —  w artości szacunkow ej 1080 zł., 
j£jnaJniższej o fe rty  8 10  zł. i w h l. 10 5 7  ? m -
•^eszozówna obejm ującego pgr. 2 6 1 1  rola, 
fe rt°ści szacunkow ej 720 zł., a najniższej o- 
n| T  S40 zł. Pon iżej o fe rty  najniższej sprzedaż 

6 U stąp i. _ _ 4337
Sąd p o w iatow y, O ddział IV .

R ohatyn , dnia 19  kw ietn ia  1930.

. E. 16 12 /29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
j  .)® 1930  o godz. 10  przedpołudniem  odbę- 
t się w  Sądzie w yże j w ym ien ionym  licy- 
-Sj,a realności w h l. 222 gm. R o zw ad ó w . W ar- 
- su szacunkow a w raz z przynależnościam i 
p^'9/7 zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta  40.000 zł. 
^ n‘Zei najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

afunki licytacym e i inne dokum enta przej- 
ec m ożna w  w ym ien ionym  Sądzie. 4338 

Sąd p o w iatow y, O ddział V .
R ozw ad ów , 2 1 m arca 1930.

. E. 6204/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żąda­
ją .  Ju d y  H ech ta w  B o rtk o w ie  odbędz'e się 
,n!a 10  m aja 19 30  o godzinie 10  przedpołu- 

ł A em w  tute jszym  Sądzie w  biurze N r . 5 1, 
Piętro licytacja  realności w h l. 6 5 1 i 1/3 

s*ęsci w 1j1_ gm iny B o rtk ó w . W artość
?acunkow a 10 25  zł. 4339

Sąd po w iatow y, O ddział III.
Złoczów, dnia 4 kw ietn ia  1930.

R O Z M A IT E  o b w i e s z c z e n i a .
Prez. 15 .726/30 . Sąd A p e lacy jn y  w  postę­

powaniu celem  odnow ienia księgi gruntow ej 
Posiadłości T łu ste  wieś, w zyw a do zgłoszenia 
^  Sądzie p o w iatow ym  w  T łu stem  do dnia 15 
SlerPnia 1930 , zarzu tó w  w  m yśl § 14  ustaw y z 

5 lipca. 18 7 1 ,  N r . 96 D zpp. 42 2 8
L w ó w , dnia 30 kw ietn ia 1930.

. C . V . 32/30. E d y k t. W  spraw ie egzeku- 
?7)nej G en ow efy  Stefańskiej p rzec iw  W olfo w i 
J o h a n o w i  w  N iżan k o w icach  do E. 832/130 i 
T. sprawie G en o w efy  Stefańskiej przeciw  M en- 
PJowi W allachow i i W olfo w i R eb h anow i w  
żąiżankowicach o 605 zł. 43 gr. do II. C .

l i 29 tudzież w  sprawie Leiby T eichm ana 
Pr7eciw M end low i W allachow i i W olfow i 
jtybhanowi w N iżankow icach  o 470 zł. do II. 
" (107/29 ustanaw ia się dla nieznanego z 

PPejsca pobytu  zobow iązanego w zględnie p o ­
danego W olfa R ebh ana z N iżank.ow ic ku ra- 
0ra ad actum  w osobie adw okata dra Loscha 

T u rce i zarządza się doręczenie tem uż k u ­
j o t o w i  u ch w ały  z 5 kw ietn ia  19 30  w  po- 
,T iszy ch  spraw ach w yd anej a przeznaczonej 

?*a kuranda W olfa  Rebh ana. K u rato r  winien 
lmien;em  nieobecnego b rać  udział w  postępo­
waniu w  p ow yższych  spraw ach  się toczącem  
*4 do zgłoszenia się nieobecnego kuranda 

zględnie m ianow ania przez niego zastępcy.
Sąd p o w iatow y, O ddział V . 4223

T u rk a , dnia 20 kw ietn ia  19 3 °-

-p C g. J .  2 5 T 3 0 . E d yk t. S tron a pow odow a 
^ re sa  ks. Lubom irska, w niosła skargę przeciw  
p łon ie  pozw anej masie spadkow ej śp. K aro la  

1Qtra A leksandra 3-im . G rzym ały -Jad źw iń sk ie - 
przez ośw iadczonych  spadkobierców  niezna- 

j^oh  z życia i m iejsca p o b ytu : 1) M arji ks.
pbom irskiej, 2) K aro la  M arji A leksandra 

? '!na. Jad źw ińsk iego , 3) A leksandra ks. L u bo ­
mirskiego, 4) Stefana E m ila G rzegorza K aro la  
J " lm. ks, Lubom irsk iego , A ud jencja do ustnej 

° zpraw y została w yznaczona na 28 maja 
S- 9 przedpoł. w  ty m  Sądzie. Poniew aż 

B e jsc e  pobytu  stron y pozw anej jest nieznane.

ustanawia się adw. dr. M arguliesa w Stry ju  
ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow a! na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd dopóki ona 
sama się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 4304
Stry j, dnia 1 m aja iw io.

Cg. X I. J .  14 /2 9 /11. Strona pow odow a 
R o za lja  G ardoń , w niosła skargę przeciw  stro ­
nie pozw anej Jadw idze i Tadeuszow i N iew ol- 
skirn, o 3400 zł. zpn. A ud jencja do ustnej ro z­
praw y została w yznaczon a na dzień 10  maja 
1930  o godz. 1 i- te j przedpoł. w  tut. Sądzie 
b .uro  N r . 1 18 .  Poniew aż miejsce pobytu  Ja d ­
wigi i Tadeusza N iew olsk ich  nic jest znane —  
ustanawia się pana dra Feliksa B oro w czyk a  
ad w okata w  N o w y m  Sączu ku ratorem , k tó ry  
icn W dzie zastępow ał na ich kosztJ i 11 ebez- 
pieczeństw o dotąd dopóki oni sam i się nie 
zgło?zą i nie ustanow ią pełnom ocnika. 4207 

Sąd ok ręgo w y W yd ział I
N o w y  Sącz, dnia 15  m arca 1930.

Cg.  I. J .  42/30/5.  Strona powbdowa |[vii- 
chai C za jk ow sk i wniosła skargę przeciw  stro ­
nie pozw anej L eonow i W esołow skiem u z B :- 
lin y  w ielk iej o 13 3  doi. 33 ct. i 265 zł. do 
L . cz. I. C g. J .  42/30. A u d jencja do ustnej 
ro z p raw y  została w yzn aczon a na 27 m aja 1950 
godz. 9 przedpoł. w  tym  Sądzie sala rozpraw  
N r. 109. Poniew aż miejsce pobytu stron y po­
zw anej jest nieznane, ustanawia się D ra Jan a  
Z w arycza , adw okata w  Sam borze kuratoren  , 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama «:ę 
nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 10  kw ietn ia  1930 . 4 3 14

U I? A  D  Ł  O  S C  L
Sa 53/30/4. E d y k t U ch w ałą  Sądu o kręgo­

wego w  Sam corze z 1 1  kw ietn ia 19 30  otw arte 
zostało postępow anie ugodow e do m ajątku 
M ojżesza Fren k la  kupca w  K om arn ie. U sta­
now iono kom isarzem  ugod ow ym  dra M ikołaja 
Balickiego, naczelnika Sądu tut., zaś zarządcą 
ugod ow ym  Chaim a Lejbę Segala, kupca w 
K om arn ie. W ierzytelności zgłosić należy u 
kom isarza ugodow ego najpóźniej do 24 mata 
1930. A u d jencja ugodow a odbędzie się 28 maja 
1930 godz. 8,30 w Sądzie pow iatow ym  w  K o ­
m arnie sala N r . 19 . 4221

Sąd pow iatow y.
K om arn o, 26 kw ietn ia 1930.

Sa I. 55/30/4. E d yk t. W skutek  w niosku 
dłużnika prot. firm y  Ign. B orger w Białej plac 
W olności d o p is a n e g o  do rejestru handlow ego 
pod firm ą Ign. B orger w  B-ałej otw iera się w  
m yśl § 1 o ug. postępow anie ugodow e. K o ­
m isarzem  ugod ow ym  ustanawia się p. dr. 
W iśniew skiego N aczel. Sądu pow . w  B iałej a 
zarządcą u god ow ym  Jak ó b a  K op p a d yrekto ra 
firm y  Skalla  i Ska w  Bielsku. W zyw a się w ie- 
rz}tcieli, aby sw oje w ierzyteln ości zgłosili do 
10  m aja 1930  w  Sądzie pow. w  B iałej. A u - 
djencję ugodow ą w yzn acza się w  Sądzie pow . 
w  B iałej b iuro p. N aczeln ika na dzień 23 ma-a 
1930  o godz. 9 przedpoł. 4208

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 12  kw ietn ia 19 30  r.

Sa I. 56/30. E d yk t. W skutek  w niosków  
D aw ida i C y lli K lugeró w  w  W adow icach 
otw iera się w  m yśl § 1 0  ug. postępow anie 
ugodowe. K om isarzem  u god ow ym  ustanaw ia się 
p. B eranka sędziego okręgow ego w  W ad ow i­
cach a zarządcą ugod ow ym  p. dra Schora 
adw okata w  W adow icach. W zyw a się w ie­
rzycieli, aby swoje w ierzyteln ości zgłosili do 
14  m aja 1930  w  Sądzie okręgow ym  w  W a­
dow icach. A ud jencję ugodow ą w yzn acza się w 
Sądzie o k ręgo w ym  w  W adow icach b iuro  
N r . 57 na dzień 30 m aja 1930  godz. 9. 4209

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice dnia 16  kw ietn ia 1930.

Sa I. 58/30/1. E d y k t. W skutek wniosku 
d łużników  Mosesa i A m alji W eissbardtów  
kupców  w  M yślenicach o tw iera się w  m yśl § 
1 o ug. postępow anie ugodowe. Kom isarzem  
ugod ow ym  ustanawia się p. dr. W agę N a­
czelnika Sądu pow iatow ego w  M yślenicach a 
zarządcą ugod ow ym  dr. G oldw assera ad w o­
kata w  M yślenicach. W zyw a się w ierzycieli, 
aby swoje w ierzytelności zgłosili do 20 maja 
1930  w  Sądzie po w iatow ym  w  M yślenicach. 
A ud jencję ugodow ą w yznacza się w  Sądzie 
po w iatow ym  w M yślenicach b iuro  p. N aczel­
nika Sądu na dzień 3 czerw ca 19 30  o godz. 
9 p. poł. 4 2 10

Sąd  o k ręg o w y , W ydział I.
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia 19 30  r.

Sa 18/29 . Z atw ierd zenie ugody. W  spra­
wie ugodow ej dłużnika Leiba W achtla w  
C h od orow ie zatw ierdza się ugodę zaw artą z 
w ierzycielam i 5 lipca I9 29 m ocą któ re j o fia­
row ał on na zaspokojenie pretensji tych  w ie­
rzycieli, k tó rz y  nie są u p rzyw ile jo w an i ani nie 
ko rzysta ją  z p raw  odrębności 3 5%  ich p re­
tensji w  czterech k w arta ln ych  ratach począ­
w szy od 90-tego dnia od praw om ocnego za­
tw ierdzenia ugody. 4261

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 18  kw ietn ia 1930.

Sa 43/29. Zatw ierd zenie ugody. W  spra­
wie ugodow ej C h u n y G rossm an i B ran ci 
Grossm an kupców  w Brzeżanach zatw ierdza 
się zaw artą przez d łużników  z ich w ierzycie­
lam i w  dniu 5 lutego 1930  ugodę. 4262

Sąd okręgow y
Brzeżany, 12  kw ietn ia 1930.

Sa 48/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. W  spraw ie dłużnika Ju d y  R o th - 
barta kupca w C h odorow ie postępow anie u- 
godowe zastanawia się. 4 2ń3

Sąd okręgow y.
Brzeżan y, 5 kw ietn ia 1930.

Sa 55/29. C ofn ięcie w niosku. Postępo- 
wqnie ugodowe Liebera H ilfera  kupca w

R o h atyn ie  w drożone tus, uchw ałą z dnia 28 
grudnin 1929  S i  55/29 zastanaw ia sL . 4264 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 12 kw ietn ia 1930.

Sa 56/29. C o fn ięcie wniosku. Postępow a­
nie ugodow e G eni A ch t w  R o h atyn ie  w d ro ­
żone tus, uchw ałą z 28 grudnia I9 29 łez. 
Sa 56/29 zastanaw ia się. 4 2(>5

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 12  kw ietnia 1930.

Sa 1/30 . C ofn ięcie w niosku. Zastanaw ia 
się postępow anie ugodow e dłużnika Szym ona 
M ellera kupca w  Bursztynie w drożone tus, 
uchw ałą z dnia 1 1  stycznia 1930  r. Sa 1/30/4. 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 5 kw ietnia 1930. 4266

Sa I. 5j / j o A .  E d yk t. W skutek wniosku 
dłużnika Z ygm unta Lam ciisdorfa kupca w 
Ispie otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ug. postępo­
wanie ugodowe. Kom isarzem  ugodow ym  usta­
nawia się p. dra G ebauera N aczeln ika Sądu 
pow iatow ego w  Ż yw cu , a zarządcą ugodow ym  
O ttona W urzla w  Ispie. W ierzycieli w zyw a 
się aby swoje w ierzytelności zgiosili do 20 
m aja 1930 , w  Sądzie po w iatow ym  w  Żyw cu . 
A udjencję ugodow ą w yznacza się w  Sądzie 
p ow iatow ym  w  Ż yw cu  biuro  p. N aczeln ika 
Sądu na dzień 2 czerw ca 19 30  o godz. 9.

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia 1930. 4 2 1 1

Sa IV . 76/29/44. Z atw ierdza się ugedę 
zaw artą na audjer.cji ugodowej w  Sądzie po­
w iatow ym  w  O święcim  a w dniu 9 stycznia 
1930  m iędzy w ierzyc ic iim i ugodow ym i a dłu­
żnikiem  Salom onem  Schónbergiem , kupcem  
w O św ięcim iu. 4 2 12

Sąd okręgow y. W yd ział I.
W adow ice, dnia 14 kw ietnia 1930.

Sa 331/29/44. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą na audjencji ugodowej 25 lutego 1930 
m iędzy dłużnikiem  „Z a k ła d y  Colum bia*1 Leon 
W ittels w,e_ Lw ow ie a jes»o w ierzycielam i. 4226 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 14  m arca 1930.

Sa 334/29/3 y. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji ugodow ej 18 lutego 1930  
m iędzy dłużnikiem  Izyd orem  Jakób em  Sch w ar­
zem  we L w ow ie a jego w ierzycielam i. 4227 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 14  m arca 1930.

Sa 337/29/43. Zatw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji ugod ow ej 26 lutego 1930  
m iędzy dłużnikam i Ju lją  i Stanisław em  So k o ­
łow skim i we Lw ow ie a ich w ierzycielam i.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 14  m arca 1930 . 4228

Sa 269/29/23. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audiencji ugodow ej 10  stycznia 1930  
m iędzy dłużnikam i N atanem  i G enią Scha- 
pira w e  L w ow ie a ich w ierzycielam i. 4229 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 7 m arca 1930 .

Sa 335/2 9 /17 . Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika C hune H erscha K orkesa we 
L w o w ie  otw arte  tus. uchw ałą z 2 1  stycznia 
1930  zastanaw ia się. 42 30

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 5 m arca 1930 .

S. 27/29/20. K onkurs do m ajątku  Eljasza 
Fischa we Lw ow ie o tw arty  uchw ałą z 6 listo­
pada 1929 lcz. S. 27/29/1 znosi się. 42 3 i 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 9 m arca 1930 .

Sa 33/30 /2 1. W  spraw ie ugodow ej Igna­
cego H oro w itza  we L w ow ie, w obec zm iany 
p ropozycji ugodqw ej na 2 7 %  odroczono au­
djencję na 22 m aja 1930  godzina 10  sala 22. 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 10  kw ietn ia 1930 . 42 3 2

Sa 1 1/ 3 0 . Zastanow ienie Postępow ania u - 
godowego. Postępow anie ugodow e Leizera 
Badera kupca w  R o h atyn ie  zastanaw ia się 
postępow anie ugodow e otw arte  tus., uchwałą 
z dnia 23 styczn ia 19 30 . 4 267

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 8 kw ietn ia 1930.

Sa 19/30. Zm iana osoby zarząd cy ugodo­
wego. W  spraw ie ugodow ej d łużników  N u - 
ch im a Perła i E tli Perl ku pców  w BołszoW - 
cach w  miejsce zw olnionego zarządcy ugodo­
wego Izyd ora  M ilcha z Bołszow iec, ustanawia 
się zarządcą u god ow ym  dra M ieczysław a Bia- 
łoskórskiego, zastępcę notarjusza w  B ołszow - 
cach. 426S

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 18 kw ietn ia 1930.

Sa 36/30. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  Kalm ana i R ó z i K le i­
nów  w  Bołszow cach. K om isarz  ugod ow y M_- 
chał K rau z  N aczeln ik  Sądu w  Bołszow cach. 
Zarządca ugod ow y dr. Z ygm un t H acker w  
Bołszow cach. A udjencja ugodow a w  Sądzie w 
Bołszow cach 28 maja 1930  godz. 9 rano. 
T erm in  zgłoszenia w ierzytelności do 2 1  maja 
1930 . 42ś>9

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 17  kw ietn ia 1930.

Sa 37/30. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodowego do m ajątku  Salom ona i C za rn y  
H oro w itzó w  w Brzeżanach. K om isarz ugod o­
w y  W ilhelm  T ad an ier sędzia okręgow y w 
Brzeżanach. Zarządca ugod ow y dr. W ło d z i­
m ierz . B om kc w  Brzeżanach A ud iencja uga- 
dowT^w Sądzie okręgow ym  B rzeżany sala N r . 
87 6 czerwca ig t o  godz 9 rano. T erm in
zgłoszenia w ierzytelności do 30 m aja 1930 . 

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 28 kw ietn ia  1930 . 42 7 °

Sa 42/30. W  spraw ie układow ej do m a­
jątku  dłużnika M endla Lejby 2-1‘ m. Schnecka

kupca w  Przem yślu  ul. R atu szow a 20, w y zn a­
cza się ponow ną audjencję ugodow ą na dzień 
28 m aja 19 30  godz. 9 biuro N r . 16 . 4 27 1

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12  kw ietn ia 1930 .

Sa 28/30. W  spraw ie układow ej do m a­
jątku  dłużniczki A n ieli Rzeszoś kupcow ej w 
Przem yślu  w yznacza się ponow ną audjencję 
ugodow ą na dzień 2$ m aja 19 30  godz. 9-ta 
b iuro N r . 16 , 4272

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15  kw ietn ia 1930.

Sa 66/30. Postępow anie układow e do 
m ajątku  dłużnika A ro n a B riih  w  R adym nie. 
K om isarz układow y sędzia Sądu okręgow ego 
Tadeusz Ju rk iew icz  w  Przem yślu . Zarządca 
układ ow y Leib H alp ern  w  R ad ym nie. A u ­
djencja układow a w  podpisanym  Sądzie 2 
m aja 1930  godz. 12 .30 . W ierzytelności należy 
zgłosić do 29 kw ietn ia 1930. 42 73

Sąd okręgow y.
Przem yśol, 12  kw ietn ia 1930.

Sa 39/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużników  
H erm ana Lubascha i Salom ei Lubaschow ej 
kupców  w  Rzeszow ie, z k tó rych  p ierw szy 
jest w pisany w  rejestrze h an dlow ym  pod 
firm ą H ersch  recte H erm an Lubasch w  R z e ­
szowie. K om isarz ugod ow y Stanisław  Ja w o r ­
ski sędzia Sądu okręgow ego w  Rzeszow ie. Z a ­
rządca ugod ow y dr. M aksym iljan  W iesner, 
ad w okat w  R zeszow ie. A u d jencja do zaw arcia 
ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 12  
II ipiętro dnia 28 m aja 19 30  r. o godz. 9 
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 24 m aja 1930 .

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 18 kw ietn ia 1930. 4282

Sa 42/30. E d vk t ugodow y. O tw arcie po­
stępowania ugodowego do m ajątku  Feiw ła 
Sandhausa kupca w  Rzeszow ie. K om isarz u- 
god ow y Stanisław  Jaw o rsk i sędzia Sądu o k rę ­
gowego w  R zeszow ie. Zarządca ugod ow y dr. 
M arek  R eich  adw okat w  R zeszow ie. A u d jen ­
cja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Są­
dzie b iuro  N r . 12  II. p iętro  dnia 5 czerw ca 
1930  o godz. 9 przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 3 1  m aja 1930.

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 26 kw ietn ia 19 30 . 4:283

Sa 35/30/82. W  spraw ie ugodow ej H ip o ­
lita K lingera we Lw ow ie, w obec zm iany p ro ­
jektu  ugodow ego na 4 0%  odroczono audjen­
cję na 19  m aja 19 30  godzina 9 y2 sala 22. 4284 

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 24 kw ietn ia 1930.

Sa 15 /30 / 14 . Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e do m ajątku  dłużnika Jak ó b a  K le in - 
m ana nieprot. kupca we L w o w ie  K am ińskiego 
3 a to  w obec cofnięcia przez niego w niosku 
ugodowego. 4 2 85

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 2 1  m arca 1930 .

S. 2/30. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Ju d y  W eintrauba kupca 
w Podhajcach. K om isarz ko n k u rso w y Ja n  
Zie liński N aczeln ik  Sądu w  Podhajcach. Z a ­
rządca m asy dr. Eugenjusz Ł ow ick i adw okat 
w  Podhajcach. P ierw sze zgrom adzenie w ie rz y ­
cieli w  Sądzie w  Podhaicach dnia 1 maja 
1930  godz. 9 przedpołudniem . Czasokres zgło­
szenia w ierzytelności do 3 1  m aja 19 30 . A u ­
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
13  czerw ca 1930  godz. 9 przedpoł. 4260 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, dnia 17  kw ietn ia 1930.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
LW O W SKI URZĄ D  W O JEW Ó D ZKI.

L. A C . 186/nazw . ex 1930.
W e Lw ow ie, dnia 28 kw ietn ia  1930 . 
O G Ł O S Z E N I E .

D iam ant Ju d a  Leib (2 im.) syn Feigi, 
u ro d zon y w  B orysław iu  dnia 22 października 
1888 roku , urzędn ik  p ry w a tn y  w  M raźn icy 
w niósł prośbę o zezw olenie na zm ianę na­
zw iska rodow ego „D ia m a n t" na n a zw i'k o  
„T an n en b au m ".

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 u staw y z 
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r . 88 poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzęd u  W ojew ód z­
kiego we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", k tóre 
rów nocześnie zarządza się. 42 90

Z A  W O JE W O D Ę :

(—) Kwaśniewski w. r.
N aczeln ik  W ydziału .

LW O W SKI URŹĄD W O JEW Ó D ZKI.
L. A C . 36/nazw. ex 1930.

W e Lw ow ie, dnia 25 kw ietn ia 1930 . 
O G Ł O S Z E N I E .

Seingarten M endel, syn H eny, u rod zon y 
w  N ah aczow ie dnia 3 kw ietn ia 1890 roku, 
kupiec w  Berlin ie, w niósł prośbę o zezw ole­
nie na zm ianę nazwiska rodow ego „S e in gar­
ten " na nazw isko „R ic h te r " .

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie podaje po­
w yższą prośbę do pow szechnej w iadom ości z 
nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y z 
dnia 24 październ ika 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r. 88 poz. 478 w oln o  przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzęd u  W oje­
w ódzkiego  we L w ow ie w  przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", 
k tóre  rów nocześnie zarządza się. 4289

Z A  W O JE W O D Ę :
(—) Kwaśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .



Z  wydawnictw per jody cznych.

„P rzegląd  Sp o łecz n y '1 —  m iesięcznik po­
św ięcony zagadnieniom  pracy społecznej i 
opieki nad dzieckiem . N a niezw ykle ciekaw ą 
treść ostatniego num eru składają się : A r  ja
C ejtlin  N asza Sam opom oc, dr. K aro l K lein 
Z  dziejów  kw estji kobiecej w Polsce, dr. Z o fja  
Lissa O spolecznem  znaczeniu m u zyki w 
h istorji ludzkości, dr. Leon G uttm an —  P rz y ­
czyn ek  do ew olucji duchow ej w ieku m ło­
dzieńczego, dr. M . S. —  Przegląd ustaw od aw ­
stwa, K ro n ik a , W iadom ości z C en tral Siero­
cych ; K o m u n ikaty.

T reść nru 9 ilustrowanego dwutygodnika 
„Świat K obiecy": I. W . K osm ow ska —  Z
w alk i o szkolę po lską; W łodzim ierz L e w ik : 
C ienie p ro w in c ji; M arja H au sn erow a: Z m ierzch  
pseudonim u; M arja Ż u ko tyń sk a-L eszczyco w a: 
M oja posada; Irena Ja b ło w sk a : M ieszkanie naj­

m niejsze; R e f le x : O  panu i o kram ie ; a rty k u ły  
z  zakresu k u ltu ry  ciała, w nętrz, gospodarstw a 
dom ow ego korespondencja o m odzie, czaru ­
jące m odele, dodatek z kro jam i i t. d.

„Św iat". T yg o d n ik . O siem nasty zeszyt 
„Ś w ia ta "  przynosi interesu jący artyk u ł, om a­
w iający „Przebudzen ie się In d ji"  pt. „G a n d h i" . 
W łodzim ierz Perzyńsk i w  b łysk o tliw ej nowelce 
pt. „C ic h y  d ram at" daje św ietny k o n terfe kt 
w arszaw skiej praczki. M agdalena Sam ozw a­
niec w esoło opow iada „O  czarach życia co ­
dziennego". Pozatem  znajdujem y ciekaw e 
fe lje to n y : „ N a  g ra n ic y ", „M iasto  - o lb rzym " 
N o w y  Jo rk , „P o lsk a  prym abaleryn a w  Ja -  
p o n ji" oraz dodatek „Ś w iat sp o rto w y ", za 
w ierający ciekaw e in form acje  o zaczyn ającym  
się sezonie "w yścigow ym . L iczne ilustracje pod­
noszą graficznie treść tego bogatego zeszytu. 
W  18 -ty m  num erze „Ś w ia ta "  rozpoczął się 
d iu k  sensacyjnej powieści Claud A n eta pt. 
„M a y e r lin g " .

Notowania giełdowe.
G IEŁD A  LW O W SK A .

Lwów, s m aja.
N a  G iełdzie akcyjn ej lekki p opyt za a k ­

cjam i Banku Polskiego. Pożyczka  inw estycyjn a 
potaniała. —  T end encja  niejednolita.

P łacono z a : Pocisk  2 .25, G azy  wschodnie 
23, B an k  Polski 1 7 1 — 17 2 , pożyczkę inw esty­
cyjn ą 1 16 ,  8 proc. dolarow e listy  zastawne
T o w . K red yt. Z iem skiego 33-letn ie 76.50.

D olar w  obrotach p ryw atn ych  zl. 8.89'50.
W  transakcjach  m iędzyban kow ych  n o to ­

w a n o : N o w y  Jo r k  8-9o‘ 30— 8.90*50, L on d yn  
43-33— 43-35= Z u ry ch  17 2 .8 3 — 172.89 . Praga 
26.40— 26.42, W iedeń 12 5 .6 5 — 12 5 .7 2 , Berlin  
2 12 .8 0 — 212.9 0 . —  D o la ry  silniejsze. R u ch
skrom n y.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
Lwów , 5 m aja.

W szystkie a r ty k u ły  zn iżku ją w  cenie z 
pow odu braku zainteresow ania.

T end encja  w ybitn ie zn iżkow a, usposobie­
nie słabe.

n o t o w a n i a  l w o w s k i e j
. Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.)

pszenica dworska ex 1929 . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . 
tyto jednol. ex 1929 . . . . .  
tyto zbiorowe ex 1929 « , , . 
jęczmień browarowy . . . . .  
Jęczmień przemiałowy . . . .
jęczmień pastew ny................... ....
owies małop. ex 1929 . . . .
ku k u ru d za ......................................
ziemniaki p rz e m y sł....................
fasola biała « . . . ...................
fasola kolorow a.............................
fasola k r a s a .................................
groch */, V ic to ria ........................
groch p o l n y .................................
b o b i k ...............................................
wyka czarna  .............................
wyka sz a ra ......................................
siano słodkie pras.........................
słoma p ra so w a n a ........................
hreczka ..........................................

G IEŁD Y

złotych

rzepak ozimy ex 1929 ........................— —
otręby ż y tn ie ......................................  8 ‘00
otręby p s z e n n e ...................................... 11 ‘50
kasza hreczana 50%  poł.....................44'25
kasza jaglana .  .............................— '—
kasza jęczmienna — ' —
pęcak . . . . . . . . . . . .
proso kraj.............................................  00 00
makuchy lniane .  ........................30"—
mak niebieski......................................150"—
mak siw y............................................... 110'—
koniczyna czerw, natur.................... 130"—

9 0 0
12U0
46"25

00"00 
31 — 

160-— 
120"— 
150"—

z 100 kg. loco wagon 
Lwów

1929 .

złotych 

od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 3 9 7 5  4 0 7 5
pszenica zbiorow a...................36"75 37 75
żyto jedno!. ex 1929 . . . . .  18'50 19 00
Żyto zbiorow e.............................17*50 18'00
ięczmień przemiał...............................  16 75 17 2 5
owies mał. ex 1929 ........................  16'75 17 25
mąka pszenna 6 5 % ........................  66 00 67"00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35 00 36'00
otręby żytn ie............................  9'5 ) 10"00
otręby p sz en n e .........................12"50 13 00

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .

e n ...................
ubin niebieski

od do Wiedeń, 5 maja 1930
3 7 2 5 38-25 Berlin 169-99 00 Czerniowce 4 6 5 0
3 4 2 5 3 5 2 5 Budapeszt 123-76 00 Austr. kol. p. 38-05
16 CO 16-50 Bukareszt 4-20-50 Goleszów 238-00
150 0 15 50 Kopenhaga 18930 Cement 97-00
_•— _ Londyn 34-41-50 Browary 11200
14-50 1 5 0 0 Medjolan 3712-50 Alpiny 3 2 1 5
1300 13-50 N. Jork 

Paryż
7007-75 Berg u. Hul 8 1 5 0 0

14-25 4-75 27-7700 Poldi Hiitten 14875
22-25 23-25 Praga 20 96 50 Prager Eisec 101 05

2 7 5 3-00 Warszawa 79-6200 Rima 93-05
4 5 ' - 55-— Zurych 137-12 00 Skoda 388-30
3 0 - - 35 ‘— Renta majowa P93 0 Siersza 12-75
40-— 45 — Renta lutowa P 9 6  0 Siiesia 4-85
24-75 26-75 Dunaj S . Adria 94*05 Zieleniewski 4 4 0 0
22-25 23-25 Bankverem 18-75 Apollo 10700
22-00 23-00 Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
26-75 27-75 KreditanstaR 51-00 Karpaty 4-61
26-OU 2 6 0 0 Hipoteczny 7 3 0 0 Galicja 31 00

6-50 7-50 Kompas 12-00 Nafta 2 8 0 0
5-— 6 - - Landerbank 2 7 5 0 Schodnica 1000

22-50 25-00 Unionbank 3-30 Rakszawa — •_

oo-co 0 0 0 0 Kolej półn. 10-46-00 Bank Malop. 0 1 5
24-— 25-00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  LW O W SK A .

L w ó w , 6 maja.

N a  G ieldie akcyjn ej skrom ne o b ro ty , 
tendencja chw iejna, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lw ó w , 6 m aja.

N a  G iełdzie zbożow ej stagnacja trw a na­
dal, tendencja zn iżkow a, usposobienie słabe.

G IEŁD A  W A RSZA W SK A .

Warszawa, 6 maja 1930 
Dolary St. Zj. 8 '90'05 Franki fr. 34 92"05 
Belgja 124"46"00 Holandja 359-0700
Kopenhaga 238'69 00 Londyn 43‘34'25
Nowy Jork 8'9O"05 Paryż 34"99'50
Berlin 212'85'00 Bukareszt 00 00
Praga 26"41"00 Szwajcarja 172"75 00

Sztokholm 239"63"'»0 Wiedeń 125‘70’00 
Włochy 46‘76'50 Gdańsk (of.) l73"2o-
pożyczka dolarowa 20 00 
dolarówka 76'25
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
4%  inwestycyjna 113"00 
5% pożyczka konwersyjna 55"50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 56 25 
pożyczka kolejowa 102 00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handi. 
Zw. Sp. Zar 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

116-00 
11800 
71-50 

17500 
50-00 

102-00 
101 CO 

33-75 
5 0 0 0  
4 9 2 5  
27-75 
73-00 
35-00

6 maja 1930 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Malop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

11'50 
65 00 
20  00 
1000 
53 00 
10 50

140-00 
05-75 
27-00 
29-50 
21 00 
21-50

235-25

M A G ISTR A T K R Ó L. STO Ł. M IASTA  
L W O W A .

L M ; 61709/30.
W  III.

L w ó w , dnia 1 m aja 1930  r 
O G Ł O S Z E N I E .

G m ina m iasta Lw ow a ogłasza publiczny 
przetarg  o ferto w y , na w ykonanie ogrzewania 
i przew ietrzania w  T eatrze  W ielkim , w e­
dług pro jektu  p. inż, Eljasza Zielskiego. T e r ­
m in otw arcia naznacza się na dzień i j  maja 
1930  o godzinie 12 -te j w południe. P rzed­
m iary  robót za opłatą 5.—  złotych , oraz 
ogólne i techniczne w arunki, opisy techn icz­
ne i p lany , jakoteż szczegółow e inform acje, 
o trzym ać m ożna w W ydziale III. M agistratu  
(R atusz III. p.) w  godzinach urzędow ych.
D o o fe rty  dołączyć należy k w it na złożone
w  Kasie m iejskiej w adjum  w w ysokości
5 proc. sum y o ferow an ej, tudzież deklarację 
podpisaną p rzz firm ę o ferującą, a w ystaw io ­
ną na u rzędow ym  form u larzu . O fe rty  bez 
w adjum , jakoteż nieodpow iadające w ym ien io ­
nym  w arun kom , nie będą w ogóie brane pod 
uwagę, przyczem  G m ina zastrzega sobie do­
w o ln y w y b ó r oferenta.

K om isarz R ządu 
p. o. P rezydenta miasta 

D r . Nadolski w. r.

U R Z Ą D  C E L N Y  I K L. W E  L W O W IE.
L. 4033/3°-

O G ŁO SZEN IE L IC Y T A C JI.
W  dniu 16  m aja 19 30  i w  dnie następne 

o godz. 10  rano odbędzie się publiczna lic y ­
tacja w  m agazynach ko le jo w o -celn ych  we 
L w ow ie na dw orcu  ko le jo w ym  i w  m agazy­
nach Pow szechnych D om ów  sk ładow ych , ul. 
B łon ia  Jan ow sk ie  oraz na L w o w sk ich  Sk ła­
dach w oln o-celnych  D w orzec C zern iow ieck i 
posyłek k o le jo w y ch  zalegających  w tych  m a­
gazynach a nieodebranych w  przepisanym  
term inie.

W zyw a się P. T . adresatów , aby przed 
dniem  publicznego przetargu w yk u p ili to ­
war, albow iem  w dniu licytacji tracą stron y 
praw o dysponow ania posyłkam i.

N a w ypad ek, gdyby p rzy  pow yższej licy" 
tacji nie osiągnięto ceny w yw o ław czej, odbę' 
dzie się druga licytacja  14-go  dnia po zakoń­
czeniu pierwszej tj. 30 m aja 1930 r.

P rzy  tej licytacji zostaną sprzedane także 
posyłk i, na k tó re  stron a uzyskała pozwolenie 
na cofnięcie zagranicę, a pozw olenia tego *  
term inie 14 -d n io w y m  nie w yk orzysta ła .

W szelkie zażalenia z powodu licytacji 
skierow ane do D y rek c ji C el m ogą b yć  wno­
szone do U rzędu celnego w  ciągu dni siedmio 
po uskutecznieniu licytacji.

Po bezskutecznym  upływ ie tego czaso­
kresu licytacja  staje się praw om ocną.

Lw ó w , dnia 1 m aja 1930 . 4 2 3 5"!

K iero w n ik  U rzędu 
(— ) Inż. B IE L IŃ S K I-

Ogłoszenie.

M i w y i z a j n e  Walne Zgromadzenie
CZŁONKÓW  SPÓŁDZIELNI BUDOW LA­
N EJ URZĘDNIKÓW BANKU G O S P O ­
DA RSTW A  K R A JO W EG O  Z OGRANI­
CZONĄ ODPOW IEDZ. WE LW OW IE

odbędzie się dnia 23 maja 1930 r. o godz. 
17-tej w lokalu Banku Gospodarstwa Kra­
jowego we Lwowie, przy ul. Kościuszki 1. 11 

z następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu ostatniego W al­

nego Zgromcdzenia. 2. Zmiana §§ 2 i 32 sta­
tutu. 3. Sprawozdanie Zarządu. 4. Wnioski 
i interpelacje.

Zarząd Spółdzielni Budowlanej Urzędników 
Banku Gospodarstwa Krajowego z ogr. odp. 

we Lwowie

(— ) JÓ Z E F PA K O SZ,
(— ) Dr. RU D O LF L1NTTNER,
(— ) Dr. EDMUND SZELIŃSKI

C H A R T  PITT.

(Przedruk wzbroniony-)

14 )

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
„S ilk irk “  nie wdawał się nigdy w 

awantury. Jeżeli był skłonny do po­
rywczości, to się z tem abso.utnie 
nie zdradzał. B y ł wcieloną uprzejmoś 
cią. W ykonyw ał rozkazy z błyska­
wiczną szybkością, ale prawie zawsze 
w trakcie ich spełniania udało mu się 
czentś kogoś oblać.

I zawsze potrafił się usprawiedli­
wić. Był przecież szczurem lądowym  
i trudno było wym agać od niego, aby 
się utrzym ał zgrabnie na nogach przy 
takiej wichurze. W szelako Jack Riedl 
zauważył, że w większości w ypadków  
on a nie kto inny bywał ofiarą ku­
chennych katastrof.

Kiedy „W ich er" znalazł się u wrót 
Zundu N ortona. Jack  począł szukać 
gorączkowo okazji do rozprawienia 
się z nienawistnym kuchcikiem.

M łody człowiek krzątał się po 
kambuzie. Oficer posłał po niego 
bosmana.

— Do usług, panie Riedl! — o- 
znajmił w chwilę później uśmiechnięty 
„S ilk irk ".

— W yszoruj pokład, tylko solidnie 
i porządnie. Zbliżam y się do N om e i 
trzeba, żeby statek wyglądał czysto i 
schludnie.

— Wedle rozkazu. Ja  już sam 
sobie myślałem, że powinniśmy 
zrobić porządki przed przybyciem  do 
przystani.

Owczarz odszedł, gwiżdżąc wesoło, 
a Jack Riedl zaklął pod nosem.

Szorowanie pokładu nie należało 
do chłopca. Jack  spodziewał się, że 
spotka się z protestem i że to da mu 
możność rozprawienia się z chytrym  
wrogiem.

„S ilk irk ” powrócił z wiadrem i za­
brał się do roboty. Pracując, śpiewał 
jakąś piosenkę niezbyt pochlebną dia 
Niem ców. Jack nasłuchał się tego śpie­
wu od chwili opuszczenia Astorji i 
miał go po uszy. Za pierwszym razem 
kiedy usłyszał parę strofek, śmiał się 
razem z innymi, ałe nawet dobra pio­
senka może się stać obraźliwa, jeżeli 
się wie, że ktoś śpiewa ją pod czyimś 
adresem.

Bosman stał na mostku, paląc fajkę 
i gawędząc z towarzyszem, Jack prze­
kazał mu swoją funkcję i poszedł zo­
baczyć, jak się sprawia chłopak. A mo­
że uda się jeszcze znaleźć zaczepkę i 
wszcząć awanturę.

Zatrzym ał się na ostatnim stopniu 
schodków. Pokład był jeszcze brudny,

ale widać było, że chłopiec pracuje so­
lidnie. W yszorow any kawałek świecił 
jak lustro.

Oficer wszedł na mokre czyste de­
ski. Może kilka brudnych śladów nóg 
zrobi swoje. Nagle poczuł, że traci ró­
wnowagę i runął jak długi prosto na 
wiaderko „S ilk irka” .

-  Coś ty u djabła, rozmazał na po­
kładzie? — wykrztusił z tłumioną pa­
sją-

— Szare m ydło, panie. Sam pan 
nakazywał wyszorować pokład jak się 
patrzy przed przyjazdem do Nom e. 
Nie trzeba bvlo tu wchodzić dopóki 
jeszcze nie spłukane.

Jack powrócił na mostek. Była to 
ostatnia, przysłowiowa kropla jego u- 
dręczeń. Jeżeli Lear Cane uprze się, 
żeby tego owczarza zabrać na Syberję, 
będzie sobie musiał szukać nowego o- 
ficera. „W icher”  był dużym statkiem, 
ale niedostatecznie dużym, aby pomie­
ścić na sobie jednocześnie „S ilk irk a” i 
Riedła.

Udręczony oficer stał nieruchomo 
na mostku, ze wzrokiem utkwionym  
w dal, gotów już teraz na wszystko. 
Sam zaczął wojnę z chłopakiem i od­
nosił w niej tylko klęski. Myśl ta do­
prowadzała go do prawdziwej rozpa­
czy.

Dostrzegł białe zwały piany, zna­
czące ukryte wśród tundry N om e i za­

świtał mu pewien pomysł. Zdarzało się 
nieraz, że w  Nom e porywano ludzi na 
statki wielorybnicze, ubogie w załogę- 
W ypadki chodzą po ludziach!

Było już prawie południe, kiedy /.4" 
rzucili kotwicę nawprost Nonie. 
W szyscy z załogi, z wyjątkiem  warty 
pokładowej i kilku ludzi z ostatniej 
zmiany, wyszli na ląd. Ju tro  o wcze­
snym ranku mieli popłynąć dalej i nie 
zanosiło się prędko na drugą okazję 
spędzenia dnia na lądzie.

N a wybrzeżu czekali trzej ludzie. 
N a ich widok w Jacka Riedła wstąpda 
otucha. Byli to K rótki Cabe i jego 
dwaj adjutanci. Tacy ludzie nie odma­
wiają bliźniemu usługi.

— Właśnie szukam, takich puszków , 
jak wy — zawołał do nich kapitan, do­
bijając do brzegu. -— Potrzeba mi 
trzech ludzi do uzupełnienia załogi.

— K rótk i jest do usług. Właśnie 
przyszedł tutaj, żeby się dowiedzieć, 
czy wam nie potrzeba ludzi — odezwał 
się Mały Dawson. — Długoróg i ja w y­
prawiamy się na włóczęgę do Błotni­
stej Zatoki. Tydzień temu znaleziono 
tam żółty metal.

— Więc postarajcie się nu o dwóch 
sprawnych ludzi. Z  następnym odpły­
wem odjeżdżamy — oznajmił kapitan-

(C. d. n.).

C e n a  o g ł o s z e n i  2 a  1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 3 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem/ 1 5  g r . j  za i wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w aadssłansat 
1 nekrolog]! 4 0  g r . J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gosoodarczym 1 paski na Stromcach tekstowych 6 0  ?T *J po kronice 5 0  g r .  tra 1 -szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r -  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g -r* ) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  jjjr. Cala atrona: ogłoszeniowa 4 0 0  z t» , tekstow a 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  l i .

Ogłoszenia tabelaryczne eyfrowe 50% , zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążzzyzny 17 , tćleron 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


